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32 złr 8 złr. CZAS
P r e n s m e r h t ^  p r z y j m u j ą :

Administraoya _CZASU“ w Krakowi* i urzędy pocztowe. Klejsaową p r e s u e r s t f  księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowioza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Kynku i ulicy św. Jana. — Oglooesla (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Wadeifane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ot. za każdy raz. — Orioiiesla i p r s s u e n to  przyf- 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika L9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1 11* 

w y rż n ie  P - Adam. 105 bis Boulevard Raspail, (prenumerate p. W. Bączkowski, Courbevoi 
pod Paryżem, rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein ‘4  Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt 4  CÓ, w Frankfmrale n. jh. G. L. Daube 4  Co. W W ar- 

■snwie przyjmują ogłoszenia pp. Reiohmar. i Frandler, binro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Kraków 19 września.

Jednym z zarzutów, najnporczywiej podno­
szonych przeciwko polityce Gladstona przez 
unionistów angielskich, był ten, że jego pro 
gram jest wyłącznie agitacyjny, a w praktyce 
niemożliwy i niewykonalny. Zarzut ten świad­
czył tylko albo o wielkiem zaślepieniu upa 
daj|cego stronnictwa, albo też o niezwykłej 
zaciekłości ludzi, którzy woleli sprzeniewie­
rzyć się swoim zasadom politycznym, niżeli 
zerwać z tradycyę, najniesprawiedliwszej ple 
miennej przewagi. Spór bowiem pomiędzy 
Gladstonem a jego przeciwnikami nie toczy 
się o to, czy Irlandya rzeczywiście pokrzyw­
dzona została, gdyż tak oczywistej history­
cznej prawdzie żadne stronnictwo nie może za 
przeczyć — ale o to, czy dla dobra państwa 
dla jego potęgi i przyszłości lepiej jest, żeby 
ta krzywda dalej trwała, czy też żeby raz 
nareszcie usunięta została, a pokrzywdzonym 
zupełna sprawiedliwość wymierzona była ? 
Unioniści i konserwatyści utrzymują, że Glad­
stone wprowadza do polityki zasady prywa­
tnej moralności, co w praktyce jest niemożli­
we, a państwo na znaczne szkody rarazić może. 
Przeciwnie, Gladstone wyszedłszy raz z zało­
żenia, że wielkość i pomyślny rozwój pań­
stwa są zawisłe przedewszystkiem od tego, 
czy państwo wszystkim swoim poddanym za­
pewnia równą opiekę i stwarza dla wszyst­
kich poddanych normalne warunki bytu, cd- 
razu bez wahania przystąpił do przeprowa­
dzenia tych zarządzeń, do kompetencji rządu 
należących, które powyżej wyłuszczone zasady 
urzeczywistnić mają.

I  tak Irlandya była dotychczas skrępowa­
na szeregiem ciężkich ustaw z 1887 r., za 
pomocą których poprzedni rząd i parlament, 
usiłowały grozą wyjątkowych prawodawczych 
postanowień, poskromić i przytłumić ruch 
narodowy tego kraju. Pod ciężką ręką Bal- 
foura, Irlandczycy mogli niemal zapomnieć, 
że są poddanymi konstytucyjnego państwa 
że są obywatelami wolnej Wielkiej Brytanii, 
że żyją pod opieką ustaw uchwalonych przez 
reprezentantów narodu. A jednakże ta groza 
i  ten ucisk nie odniosły pożądanego skutku, 
nie zniszczyły nadziei i aspiracyj Irlandczy­
ków i nie zmniejszyły ich nienawiści dla pa­
nującego plemienia. Bo naród świadomy swe­
go bytu i rozumiejący krzywdy sobie wyrzą­
dzane, może pod obuchem przemocy uciszyć 
swoje porywy, ale nie zapomni praw swoich 
i  nie przebaczy gnębicielom.

Gladstone, który walczył i zwyciężył pod 
hasłem irlandzkiej autonomii, nie mógł długo 
scierpieć pozostałości brutalnej polityki swo­
ich poprzedników, i oddał Irlandyi zupełną 
swobodę, ufając, że przywódcy tego kraju 
potrafią ocenić tę zmianę postępowania i po­
wstrzymają swych ziomków od spisków i 
gwałtów, które zarówno ich jak i rząd wy­
ciągający rękę do zgody, mogą kompromito­
wać wobec całego państwa i zmuszą gabinet 
do cofnięcia się z drogi ustępstw. Zniesienie 
irlandzkich ustaw wyjątkowych jest dowodem,

że Gladstone wierzy w zdrowy instynkt Ir­
landczyków i że z całą lojalnością wywiązuje 
się z zaciągniętych zobowiązań.

Inną, równie ważną reformę zapowiedzią 
nowy premier w swej mowie, wypowiedziane 
w CarnaiYon do Walijczyków, którzy podczas 
wyborów tak jednomyślnie i skutecznie pod 
jego sztandarem stanęli. W W alii istnieje do­
tychczas kościół państwowy, a protestancko- 
episkopalne duchowieństwo nietylko pobiera 
znaczne zapomogi ze skarbu państwa, ale 
ściąga dziesięciny od wszystkich mieszkań­
ców bez różnicy wyznań; gdy jodnak znaczna 
większość Walijczyków należy do tak zwa­
nych nonkonformistów, przeto przewaga ta 
Kościoła episkopalnego jest równie nielogi­
czna, jak niesprawiedliwa. Podobny stan rze­
czy panował dawniej w Irlandyi, gdzie ka 
tolicy byli zmuszeni utrzymywać swoim ko 
sztem nader liczne protestanckie duehowień 
stwo, przysłane tam dla ich gnębienia, i po­
trzeba było długoletnich walk, aby tę ja­
skrawą niesprawiedliwość usunąć. Obecnie 
zapowiedział Gladstone zniesienie państwo­
wego Kościoła także w W alii, a jakkolwiek 
reforma ta dotyczy na razie w pierwszym 
rzędzie sekt protestanckich, to przecież nie 
ulega wątpliwości, że wyjdzie ona także na 
korzyść tak wspaniale na nowo rozkwitającego 
w Anglii katolicyzmu. Jeżeli dodamy jeszcze za­
powiedź samorządu dla Szkocyi, wygłoszoną 
przez reprezentanta tego kraju w gabinecie, 
na zgromadzeniu wyborców jednego ze szko­
ckich okręgów, to dojdziemy do przekonania, 
że obecny rząd angielski przystępuje do urze­
czywistnienia swego programu z całą roz­
wagą i stanowczością. Z jednej strony za­
kończenie walki plemiennej przez bezwarun­
kowe przywrócenie praw i swobód uciśnione­
mu narodowi, z drugiej, złamanie niespra­
wiedliwej i nieuzasadnionej, choć na histo­
rycznej traiycyi opartej przewagi jednej sekty 
nad drugą; wreszcie znakomite rozszerzenie 
samorządu krajów, tworzących całości odrę­
bnie i odmiennie zorganizowane; oto główne 
linie tego programu, którego przyjęcie i p o­
parcie przez większość Anglików dowodzi, że 
idea sprawiedliwości i zadośćuczynienia musi 
prędzej ozy później pokonać najupartsze 
przesądy i najbardziej zakorzenione uprze­
dzenia plemienne i religijne. A w fakcie tym 
leży wielka nauka i wielka nadzieja dla 
wszystkich uciemiężonych ludów i prześlado­
wanych wyznań.

Przegląd polityczny.
Wedlng doniesienia z Pragi, obradował już 

onegdaj zarówno klab wielkiej własności, jak  i 
klub staroczeski Sejmu czeskiego nad propozycyą 
klubu młodoczeskiego względem zwołania wspól­
nej konferencyi delegatów większości sejmowej. 
Klub wielkiej własności omawiał tę sprawę 
na dwóch posiedzeniach i po długiej dyskusyi 
uchwalił zgodzić się na wniosek Młodoczechów i 
wysłać na konferencyę jako delegatów członków 
swojej parlamentarnej komisyi, a mianowicie hr.

Bcquoy, ks. Alfreda Windischgriitza, ks. Ferdy 
nanda Lobkowicza i ks. Karola Schwarzenberga. 
Klub staroczeski wybrał jako delegatów na tę 
konferencyę posłów: burmistrza Szolca, sekretarza 
klubu staroczeskiego Sedlaka i Dra Żaka. W gro 
nie delegatów nie znajduje się żaden członek pre 
zydyum klubu staroczeskiego. Z trzech uczestników 
konferencyj wiedeńskich: Dra Riegera, Zeitbam- 
mera i Dra Mattusza, którzy wszyscy zasiadają 
w prezydyum klubu staroczeskiego, żadnego nie 
wybrano na ową konferencyę delegatów. W dys- 
knsyi podnoszono, iż ze względów oportunisty 
cznych należy wysłać reprezentantów klubu na 
wspólną kcnferencyę. Gdyby bowiem odrzucono 
propozycyę klubu młodoczeskiego, wówczas po- 
stę jowauie to zużytkowałoby do nowych agita- 
cyj przeciw partyi staroczeskiej. Sądząc z nspo- 
bienia, panującego wśród przedstawicieli wielkiej 
własności i Staroczechów, nie doprowadzi wspólna 
akcya do żadnych merytorycznych uchwał. Na 
adres, jaki mają przedłożvć Młodoczesi, nie zgo 
dzą się dwa inne kluby. Pierwsze posiedzenie de 
legatów odbędzie się jutro po posiedzeniu sejmo- 
wem. Jeśli zgoda w kwestyi adresu nie nastąpi, 
natenczas klub młodoczeski zamierza jeszcze w tej 
sesyi sejmowej wnieść samodzielny projekt adresu.

Jeuerał-adjutant cesarza niemieckiego, Werder, 
powołanym został przez cara do Spały w Króle 
stwie polakiem, gdzie obecnie rodzina carska za­
mieszkać zamierza przez miesiąc. Powołanie przez 
cara jenerał -adjutanta cesarza niemieckiego jest 
zwykłym aktem grzeczności, powtarzającym się 
corocznie, gdy car bawi w Spalę.

Z Petersburga donosi urzędowy telegram , że 
były minister finansów rosyjskich, Wyszniegradz- 
kij, żegnał się onegdaj z urzędnikami micister- 
stwa. Na pożegnaniu był także nowy minister 
finansów, Witte. Na przemówienie Wyszniegradz- 
kiego, odpowiedział dyrektor kancelaryi, Kobeko, 
że urzędnicy ministerstwa finansów widzieli zawsze 
w ustępującym swym szefie wzór niezmordowane­
go pracownika, którego zdrowie niestety pracą i na­
tężeniem wyczerpało się. Wyszniegradzkij zwró­
ciwszy się do Wittego, oświadczył, że cieszy się, 
iż kierownictwo ministerstwa finansów powierzo- 
nem zostało jem u, który był przez długi szereg 
lat najczynniejszym i niezmordowanym współpra­
cownikiem jego i dlatego wyraża nadzieję, że może 
uda mu się sprostać zadaniu, które przeraste siły 
zwyczajnego człowieka. W odpowiedzi na te po­
chlebne słowa zaznaczył nowy minister finansów, 
że zupełnie świadom jest trudności, jakie go cze- 
cają na nowem a tyle ważnem stanowisku; liczy 

jednak na gorliwą pomoc ze strony wszystkich 
urzędników.

Jak  telegrafują z Pary i-*., zaprzecza tamtejsza 
ambasada rosyjska wszelkim doniesieniom o za­
warciu francusko-rosyjskiego sojuszu, konwencyi 
militarnej, lub chcćby istnieniu odnośnych roko­
wań. Wiadomość tę nazywają wytworem fantazyi 
reporterów dziennikarskich. Zaprzeczenie to spo­
wodował wychodzący w Londynie dziennik Salut 
public, który opowiadał o podpisaniu wojskowej 
konwencyi przez Carnota i Giersa. Dalej poszedł 
Caulois, który, jak  to już donosiliśmy, zapowia­
dał bliskie zawarcie zaczepnego i odpornego przy­
mierza. Równocześnie donosi Standard  z rzekomo 
wiarogodnego źródła, iż głównym celem ostatnich 
konferencyj p. Giersa z Ribolem i Freycinetem, 
miała być rewizya kronsztadzkiej umowy ze 
względu na objęcie rządów przez Gladstona. Do­
datków do umowy nie zrobiono żadnych, ale ustęp 
co do Egiptu został zmieniony. Obecny kierownik 
petersburskiego urzędu spraw zagranicznych zo­
stał o tern zawiadomiony i zgodził się. I  tę wia­
domość przyjmie świat polityczny z wszelkiem 
zastrzeżeniem, gdyż wielokrotnie zapewniano, że 
formalnych umów nie zawarto wcale w Kron­
sztadzie.

Korespondent KUln. Ztg  miał rozmowę z prze­
bywającym obecnie w Zofii Jacobsohnem, który

co do dokumentów rosyjskich, ogłoszonych w Swo­
bodzie, oświadczył, iż już w czasie, gdy był 
w Ru8zczuku dragomanem rosyjskiego konsula je- 
neralnego (do r. 1886), poczynił sobie liczne od­
pisy tajnych dokumentów, odnoszących się doBnł- 
g ary i, a pracę tę prowadził dalej sumiennie w Bu­
kareszcie. Zamiarem jego było mieć na stare 
lata pam iątkę, a w danym razie rzecz całą obro 
b ić, ale szkodzić nie chciał nikomu. Z Hitrowem 
zostawał zawsze w dobrych stosunkach. Hitrowo 
w służbie się zaniedbywał, nocą wiele i długo 
pijał i dlatego dopiero około godziny 4 po połu­
dniu można z nim było mówić. Hitrowowi nie 
chciał Jacobsohn szkodzić. Jego przeniesienie do 
Japonii dowodzi, iż Jacobsohn raczej mu się przy­
służył, gdyż w Japonii rosyjski przedstawicie 
ma ważne zadanie pozyskania Mikada dla cerkwi 
rosyjsko-prawosławnej, a tern samem zjednania 
sprzymierzeńca przeciw Chinom. Zapiski swoje 
o rosyjskiej polityce prowadził Jacobsohn do lu­
tego 1891 r., poczem jednak stanowczo zażąda 
dymisyi, gdyż czuł się chorym. Gdy mu dymisyi 
nie chciano zaraz dać, wyjechał bez urlopu i już nie 
powrócił. Krótko jednak przed odjazdem pochwyci 
z tajnego archiwum niektóre dokumenty, wiedząc, iż 
posiadanie kilku autentycznych dokumentów pod­
niesie znacznie wartość całego jego zbioru. Zbiór ten 
składa się więc 1) z oryginałów z podpisami 
Kaulbarsa i Hitrowa, 2) z szyfrowanych listów i 
telegramów, wymienionych między azyatyckim 
oddziałem, ambasadą w Konstantynopolu, posel­
stwami w Belgradzie i Bukareszcie i rozmaitemi 
konsulatami jeneralnemi i konsulatami (do odcy 
frowania tych depesz ma klucz; 3) ze spisu wszyst 
kich aktów, obejmujących przeszło 230 sztuk. 
Jacobsohn przyznał, iż istnieje faktycznie między 
nim a Swobodą umowa, na mocy której Swoboda 
za wynagrodzeniem ogłasza dokumenta z jego 
zbioru w języku rosyjskim i bułgarskim. Prawo 
ogłoszenia tych dokumentów w innych językach, 
zastrzegł on sobie. Jacobsohn sądzi, iż wyświad­
czył przysługę prawdzie, dostarczywszy dowodów, 
że nieznani mu osobiście i obojętni dla niego kie­
rownicy rosyjskiej polityki, Giers i Sinowiew, 
używali najbardziej zbrodniczych środków przeciw 
całemu krajow i, aby powiększyć wpływ Rosyi i 
tak już wielki.

Jacobsohn opowiadał jeszcze, iż po podróży do 
Zofii z Londynu był aż do Chebu ścigany przez 
dwie osoby, w których poznał tajnych policyan- 
tów rządu rosyjskiego. Za Chebem, zkąd on ce- 
em ominięcia linii wschodniej jechał przez Lu- 
ilanę do Zemunia, obu Rosyan już nie widział, a 
dostrzegł ich dopiero na dworcu w Zofii, a więc 
obaj przed nim przybyli. Z Zofii szybko obaj zni­
knęli, gdyż Bułgarya jest krajem bardzo niebez­
piecznym dla rosyjskiej tajnej policyi. Zamiarem 
tych policyantów było niewątpliwie zaaresztować 
go w Serbii, gdyż przypuszczano, iż rząd serbski 
okaże tę uprzejmość, że cały skarb doaumentów 
Jacobsohna, jaki on przy sobie miał, bez czytania 
zwróci rządowi rosyjskiemu, czego nie można było 
oczekiwać ze strony rządu niemieckiego, austro- 
węgierskiego lub bułgarskiego.

Korespondencya „Czasu‘1
L w ó w  18 września.

(I I I  Z jazd  kupców i przemysłowców).

(X) Przy udziale około 100 osób rozpoczęły 
się dziś obrady trzeciego zjazdu kupców i prze­
mysłowców. Po uroczystem nabożeństwie wysłu- 
cbanem w kościele archikatedralnym, a następnie 
po spożyciu wspólnego śniadania w sali Towa­
rzystwa ochotniczej straży ogniowej, zebrali się

członkowie zjazdu na pierwsze posiedzenie w wiel­
kiej sali ratuszowej. Uczestników zjazdu powitał 
prezydent miasta p. M o c h n a c k i ,  podnosząc, 
że program prac zjazdu bogaty i obfity jest 
w sprawy pierwszorzędnego znaczenia. Na pier- 
wszem miejscu stoi kwestya urządzenia we Lwo­
wie wystawy krajowej w roku 1894. Rzecz to 
nader doniosła, gdyż wystawa ta będzie niejako 
próbą ogniową dla Polski i każdego Polaka, ma 
ona roztoczyć wierny obraz pracy naszej i no­
wych zdobyczy na polu sztuk i, przemysłu i na 
polu ekonomicznem. „Pod hasłem wspólnej pracy — 
rzekł p. prezydent — witam was zacni Panowie, 
witam całem ciepłem swego serca i uściśnieniem 
tej bralniej dłoni i kończę życzeniem, aby nasze 
narady zbawienne wydały owoce na pożytek dla 
naszego społeczeństwa i na chwałę dla narodu 
polskiego.

Przemówienie to powitano hucznemi oklaskami, 
poczem prezes Towarzystwa kupców i przemy­
słowców p. I h n a t o w i c z  zagaił posiedzenie, od­
czytując listy od kupców z Księstwa Poznańskie­
go, usprawiedliwiające niemożność przybycia na 
zjazd. Następnie wybrano pierwszym prezesem 
zjazdu p. B u r s ę ,  aptekarza z Kossowa; drugim 
prezesem p. Wł. S c h m i d t a ,  księgarza ze Lwo­
wa; wiceprezesami pp. Łukasza B i s k u p s k i e g o  
z Kołomyi, Teofila J a b ł o ń s k i e g o  z Droho­
bycza. Na sekretarzów powołał przewodniczący 
pp. Włodzimirskiego i Senbuscha.

Następnie wszedł na trybunę sprawozdawczą 
poseł Stanisław S z c z e p a n o w s k i ,  zaproszony 
dla wygłoszenia odczytu „o reformie podatkowej 
w państwie austryackiem." Prelegent zastanawiał 
się przedewszystkiem nad stosunkiem, w jakim 
opłacane podatki pozostają do możności płacenia. 
Statystyka wykazuje, że biorąc cyfry bezwzglę­
dnie, płacimy mniej od innych, ale też zarobek 
u nas jest znacznie mniejszy. Płacimy •/& część 
zarobku, a tyle nikt w Europie nie płaci. Zaro­
bek nasz wynosi przeciętnie na głowę 55 —60 złr.; 
gdyby nam w Galicyi opuszczono nawet wszy­
stkie podatki, to jeszcze będziemy mieli mniej, 
aniżeli n. p. W ęgry po opłaceniu wszystkich po­
datków. Droga do naprawy leży — zdaniem pre- 
egenta — jedynie w podniesieniu zarohkowości. 

Trzeba nam inwestycyj zbiorowych, nakładowych, 
te zaś mogą dojść do skutku tylko nowemi ofia­
rami.

Przystępując do krytycznego rozważenia znanych 
irzedłożeń rządowych, dotyczących reformy po­

datkowej, oświadcza prelegent, że główną cechą 
tych projektów jest dążenie nie do powiększenia 
cyfry podatkowej, ale do sprawiedliwszego roz­
działu podatków. Nowem źródłem dla państwa 
okazuje się podatek osobisto-docbodowy. Co do 
wydatności jego rząd nie zapatruje się zbyt opty­
mistycznie, spodziewając się z tego źródła około 
f i  milionów dochodu. Przy reformie na uwzglę­
dnienie zasługuje podatek domowy, który obecnie 
jest niesprawiedliwy. Przechodząc do omówienia 
sposobu przeprowadzenia reformy, podniósł prele­
gent, że jęto się systemu kontyngentowania, a re- 
lartycya nastąpi na podstawie t. zw. taryfy ela­
stycznej przez komisye szacunkowe. Kraj powi­
nien w każdym razie dobrze wyjść na reformie. 
Prelegent zakończył odczyt, apelując do stanu 
średniego, aby pracował w interesie ogółu.

Zgromadzeni hucznemi oklaskami wyrazili wdzię­
czność swą prelegentowi.

Po wpisaniu się członków zjazdu do sekcyj: 
landlowej, przemysłowej i podatkowej, posiedzenie 

o godz. wpół do 2 zamknięto.
Po południu członkowie zjazdu zwiedzili wysta­

wę przemysłu handlowego, a później udali się na 
opiec Unii Lubelskiej. Jutro odbędą się posie- 
zenia sekcyj, następne plenarne posiedzenie za- 

lowiedziano na wtorek o godz. 11 rano.

Amico Fritz.
Całej Polski uwaga zwróconą była na produk 

cye muzyczne, zapowiedziane w Wiedniu na po­
czątek września. Łączyły się z niemi słuszne lub 
przesadne aspiracye, nadzieje, oczekiwania...

Faktem jest, że posiadamy własna muzykę, 
kompozytorów niepoślednich, wykonawców zna­
komitych i sławnych. Popis więc mógł wypaść 
świetnie; tymczasem wynik niedopisał, był wiel­
kim zawodem, który zaprzeczyć się nie da, pomi­
mo głośnych wysileń obecnej na przedstawię 
niach polskiej publiczności, pomimo całej uprzej­
mej względności, z jaką nas potraktowała wię­
kszość prasy wiedeńskiej.

O przyczynach tego zawodu byłoby dużo do 
mówienia. Rozpisze się o nich niebawem wyczer­
pująco muzyczny sprawozdawca Czasu, który dla 
nieprzewidzianych przeszkód dotychczas poprze 
stać musiał na dwóch krótkich tylko z Wiednia 
listach. Zanim to uczyni, pospieszam podzielić się 
wrażeniami, odniesionemi z przedstawienia wło­
skiej opery Amico F r itz ,  które stało się najwię­
kszym przeszłego tygodnia wypadkiem w Wie­
dniu.

Wiedeń we czwartek dożył premiery, jakiej 
podobno nigdy jeszcze tu nie widziano. Co naj­
oryginalniejsze , to to , że Amico F ritz  wcale w nad- 
dunajskiej stolicy nowością nie jest; dawany był 
już w zimie w operze wielkiej. Ale teraz insce- 
nowano go nanowo w ślicznym teatrze, wysta­
wowym, wykonano wyłącznie włoskiemi siłami, 
a co najważniejsza, dla objęcia pałeczki dyry­
genta przybył umyślnie sam kompozytor. Wobec 
popularności, jaka otacza nazwisko młodego au­
tora Cavallerii, nie dziw, że zapał osiągnął tem­
peraturę niezwykłą, prawdziwie południową — 
Włoską.

Mascagni ukazał się po raz pierwszy na trze- 
ciem polskiem przedstawieniu we wtorek. Przybył 
do teatru w towarzystwie nakładcy, księgarza Son- 
zogno, oraz drugiego kompozytora Leoncavallo, 
którego znakomita podobno opera Pagliacci jest 
także na programie obecnej włoskiej stagione. Od 
pierwszej chwili osoba Mascagniego stała się przed­
miotem powszechnej uwagi i ciekawości. Otacza­
no go, przedstawiano mu się, tłoczono się na je ­
go drodze, wszystkie lornetki zwracały się ku 
niem u, robiono mu honory, zapraszano na wszyst­
kie strony. Gdy we środę wychodził po Lohengri- 
nie z wielkiej opery, urządziła mu publiczność o- 
wacyę. Gdy kiedyś jadł obiad w jednej z restau 
racyj wystawowych, obiegła go cała chmara pań 
prosząc o podpisy na przygotowanych w tym celu 
fotografiach, Młody kompozytor, przystojny, czar­
ny jak  k re t, a wygolony jak  aktor, przyjmuje te 
hołdy z widoczną przyjemnością, ale i z pewną 
pełną prostoty skromnością i powagą. Nie unika 
ich , ale i nie wywołuje. Korzystnie o charakte­
rze jego świadczy, że ani zachowaniem swojem, 
ani powierzchownością nie objawia skłonności do 
odgrywania komedyi, do bawienia się w orygi­
nała, co niestety tak często spotykamy u arty­
stów, jak gdyby prawdziwy artyzm potrzebował 
jeszcze takich sztuczek do wywierania wrażenia.

Praw da, że Mascagni stanowisko zdobył sobie 
jednym zamachem, bez żadnego wysilenia, bez 
walki. Ztąd może ten zlekka ironiczny uśmiech 
na jego ustach i ta swoboda wobec okrzyków i 
uniesień tysiącznego tłumu. Pięknym ruchem ręki 
zwykł te aplauzy słuchaczy zwracać od siebie do 
wykonawców.

Wykonawcy też niewątpliwie na nie zasłużyli. 
Trupa, na prędce przez Sonzogna złożona, celuje 
nie wyjątkowemi może środkami, ale uzdolnieniem 
i tym porywającym zawsze włoskim temperamen­
tem. Tenor, grający F ritza , Fernando di Lucia, 
jest śpiewakiem niezaprzeczonej siły. Zuzanna 
(panna Toresella) wyrobieniem niezbyt silnego

i niezbyt świeżego głosu, okrągłością tonu i me­
todą stanowczo prym trzyma m iędzy ' kolegam i; 
panna Zenon (młody cyganik Pepi) zdumiewa 
niezwykłą rozległością swego kontralta, obejmują­
cego z łatwością zarówno skalę właściwie już te­
norową, jak  i najwyższe tony sopranowe. Także 
i orkiestra nie ma się nawet w Wiedniu czego 
wstydzić. Niewątpliwie dopomogła jej do powo­
dzenia wiele battuta kompozytora, który okazał 
się dyrygentem wyjątkowej miary. Cały zatopiony 
w tonach, nie zważając na publiczność, ze spoko­
jem i pewnością siebie panuje on widocznie nie­
tylko nad całością efektów, ale i nad każdym 
z osobna szczegółem, formalnie prowadzi grających 
i śpiewaków, nadając każdemu tak tow i, każdej 
frazie znaczenie i życie.

Teatr był przepełniony. Pomimo niesłychanie 
wygórowanych cen: 15 złr. za miejsca pierwszo­
rzędne, a 12, 10, 8 itd. za dalsze, już dzień na­
przód biletów dostać trudno było. Dochód brutto 
przyniósł podobno przeszło 10.000 złr., a sala nie 
mieści więcej nad 1.200 osób. Loże zajęli; arcy- 
księżne Stefania, Marya Teresa, arcyksiążę Wil­
helm, dalej księżniczka Marya Hanowerska, księ­
żna Koburska; krzesła nie przedstawiały, jak  nie­
gdyś w Ęrfurcie, widoku d ’un parterre de rois, 
ale zapełniła je publiczność bardzo doborowa, na 
którą złożyły się: świat artystyczny, wiedeńska 
arystokracja i cała przejezdna elegancya. Z wielu 
stron brzmiała mowa polska, bo wielu z tych, co 
przybyli na przedstawienia polskie, przedłużyło 
swój pobyt dla usłyszenia tej premiery.

Pierwszy akt miał nieledwie tylko un succes 
d’estime. Zapał wzbudził dopiero akt drugi. Duet 
przy rwaniu wisien i cała następna scena musiały 
być powtórzone. Taksamo bisowano intermezzo 
orkiestrowe przed aktem trzecim. Zapał wzrastał 
z każdą chwilą, oklaski głuszyły co chwilę prze- 
grywki orkiestry, przerywały ciąg sztuki, stawały 
się nieznośne dla poważniejszych słuchaczy. Po 
skończeniu aktu trzeciego zamieniły się w grzmot

prawdziwy. Bito w dłonie, stukano laskami, krzy­
czano, powiewano chustkami, rzucano w górę ka­
pelusze. Kilkanaście razy musiał kompozytor wy 
stępować na scenę, naprzód w towarzystwie śpie­
waków, petom już sam. Wreszcie kilkoma słowa­
mi podziękował. Wtedy szał publiczności dosię­
gną! szczytu. Budynek cały trząsł się od krzyków ; 
żona jednego z wyższych dyplomatów w uniesie­
niu rzuciła się na szyję jakiemuś Włochowi 
z pomiędzy widzów i na środku sali zaczęła go 
ściskać.

Powodzenie tak niezwykłe nie zupełnie zrozu­
miałem będzie tym wszystkim, którzy znają A m i­
co F ritz  z partytury, albo z wyciągów fortepia­
nowych. W W iedniu, gdzie zawsze kwitnie kon­
cept, powtarzają sobie dowcipne słowo jednego 
z Polaków, że ,  Mascagni wurde bejubelt ais Ca- 
vallerist “ Nie w iem , czy to zupełnie słuszne. 
Wszak druga opera autora Cavallerii była już wy­
konaną we Włoszech i w Wiedniu i przeszła dość 
niepostrzeżenie.

Do wywołania zapału przyczynił się może głó­
wnie przyjazd nieznanego dotąd w Wiedniu kom­
pozytora, jego nadzwyczaj ujmująca aparycya i 
miłe obejście, znakomity istotnie jego dar kapel- 
mistrzowski, wreszcie pełen temperamentu i połu­
dniowej werwy śpiew Włochów wykonawców. Źe 
jednak i urok imienia fenomenalnego twórcy Ca­
vallerii przyczynić się także musiał do podniesie­
nia temperatury w audytoryum, najlepszym do­
wodem drugie przedstawienie Fritza, które już 
teatru nie zapełniło.

Rozbierając na chłodno i bezstronnie muzykę 
Fritza, przychodzi się do przekonania, że najlep­
sze wykonanie nie zada kłamu w rażeniu, odnie­
sionemu z wyciągu fortepianowego. Opera ma u 
stępy ładne, jak  cały prawie akt drugi, i arya 
tenora w akcie trzecim, ma nawet pewne finezye 
w harmonizacyi i orkiestracyi, świadczące o po­
stępie kompozytora w znajomości efektów i o jego 
sprycie, odznacza się siłą dramatyczną — ale ge

nialnem dziełem nie jest, za jakieby je  podać 
chciała reklam a; a jako całość, jako budowa, ni­
żej stoi od poprzedniej opery Mascagniego. W na­
stępstwach harmonicznych i w niektórych nawet 
motywach nie dadzą się zaprzeczyć pewne analo­
gie do pomysłów w Cavallerii. Intermezzo przed 
aktem trzecim, muzykalnie ani logicznie bynaj­
mniej nieuzasadnione, wydaje się prostym wyni­
kiem powodzenia, jakiego doznało*intermezzo z Ca­
vallerii, lecz słabszem jest znacznie. W całym 
przebiegu opery znać brak swobody ruchów, cią­
głe urywanie myśli, przeskakiwanie z motywa 
w motym, jakby krótki oddech i brak wielkich 
linij rysunkowych. Wiele do tego przyczynić się 
musiał tekst. Wziętym on jest ze znanego dra­
matu Erckmanna i Chatriana. która jednak do opery 
mało się nadaje, a w obecnem przeobrażeniu, jako 
sama fabuła, nie przedstawia interesu.

Przyznała to wszystko poważniejsza krytyka 
wiedeńska. Hanslick, naj pierwsza powaga, dosyć 
ostro zdanie swoje wyraził. A jednak zaprzeczyć 
się nie da, że Mascagni ma dar porywania mas, 
działania na melomanów, a nawet na muzyków 
z zawodu. Umiał on utrafić w ton, jakiego koniec 
XIX wieku był spragnionym po przesadach wa- 
gneryzmu i wybrykach ofenbachiady. Muzyka jego 
jest poważną, a nie ciężką, jest subtelną, a przy- 
tem przystępną, skorzystała z niejednej W agnera 
zdobyczy, lecz jest nawskróś włoską. A co naj­
ważniejsze, ma wdzięk, ma dużo życia i dobrze 
wpada w ucho.

Już to młody Włoch na brak szczęścia skarżyć 
się nie może; zbiera laury prawdziwie „śpiewa­
jącyu; bez wysilenia zdobył to, czego się dobić 
nie może niejeden z współczesnych muzyków, 
większej niż on zdolności i zasługi. Niema to, jak  
„urodzić się w czepkuu.

Stan isław  T om kow icz,
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L w ó w  18 września.
( Ulgi p rzy  zakupnie ka in itu . —  Pożyczka dla  

R a d y  powiatowej w Przem yślanach).
(X ) Na mocy rozporządzenia ministerstwa skar 

hu. sprzedawany jest od d. 15 b m. kaioit w sta- 
nie mielonym pod dotyebezasowemi warunkami i 
ostrożaościami z gwarancyą zawartości 10°/o czy­
stego potażo, względnie 18*/a°/0 siarczanu potażo­
wego, bez opakowania loco magazyn salinarny 
w Kałuszu po cenie 1 zlr. za 100 kilogramów.
0  tem rozporządzeniu zawiadomiło prezydyum 
Namiestnictwa wszystkie Starostwa, zaś Wydział 
krajowy komitety To warz.i stw gospodarczych we 
Lwowie i Krakowie oraz wszystkie Wydziały 
powiatowe z poleceniem zawiadomienia o tem kół 
interesowanych. Wydział krajowy przypomniał za­
razem powyżej wymienionym iustytueyom i w ła­
dzom autouomicznym, że w myśl rozp. ministery- 
alnego, nie ulega przeszkodzie, żeby kaim t wy­
dawany był także Towarzystwom rolniczym na 
wspólne zamówienie członków tych Towarzystw 
Wszyscy gospodarze muszą jednakowoż załączyć 
do podania o wydanie kainitu certyfikaty, wysta­
wione przez przyn leżne Starostwa, nawet wów 
czas, gdy są członkami Towarzystwa, sprowa­
dzającego kainit Wszelkie korespondeneye w spra­
wie poboru kainitu wolne są od stempla, według 
rozporządzenia ministerstwa skarbu.

Rada powiatowa w Przemyślanach uchwaliła na 
być na własność realność dla pomieszczenia biu-a
1 w tym celu zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
10,000 złr. Ponieważ obciążenie powiatu przemy- 
ślańskiego łącznie z zamierzoną pożyczką prze­
kroczy ustanowioną § 24 ustawę o reprez. pow. 
granicę 50“/„ podatków bezpośrednich — przeto 
na preśbę tej reprezentacyi, postanowił Wydział 
krajowy przedstawić Sejmowi projekt nstawy, ze­
zwalający Radzie powiatowej w Przemyślanach 
zaciągnąć imieniem powia‘n przemyśl ińskiego 
w jednym z krajowych zakładów kredytowych 
pożyczkę w sumie 10,000 złr.

Stosunki emigracyjne w Brazylii.

Z prowincyi Parana dochodzą nas rozpaczliwe 
wieści o anarchii i złodziejstwach, panujących 
w tamecznych stosunkach politycznych i admini­
stracyjnych. Wieści te stwierdzają ponownie wra 
żenie, jakie wywiózłem z Cnntiby, że tylko chłop 
rolnik i to przybywający z niewielkim zasobem 
gotówki na pierwsze potrzeby, może się tam 
w stosunkowo krótkim czasie dorobić bytu 
niezależnego; wychodźca zaś, pozbawiony wszel­
kich środków m&teryaloycb, pozostający na łasce 
brazylijskiego rządu, złożonego z nadsyłanych 
z Rio-Janeiro szumowin urzędniczych, narażonym 
jest na tysiące udręczeń, zanim się na swój ka 
wałek gruntu dostanie. Garstka urzędników i kil 
kuset czarnych obdartnsów, zwanych szumnie 
„wojskiem," rządzi w prowincyi, wielkiej jak 
Francya cała, liczącej 300,000 ludności, wśród 
której dzisiaj stanowczo przeważa pracowity i 
cierpliwy element polski, nieświadomy jeszcze 
swej siły i przewagi politycznej, jaką mu federa­
cyjny ustrój Rzeczypospolitej i wysoce liberalna 
konstytucya brazylijska zapew nia; garstka brazy­
lijskich karyerowiczów rządzi wprawdzie dotych­
czas, lecz dni jej są policzone; rozprzężenie ogól­
ne, bankructwo rząda federacyjnego, niemo­
wlęctwo militarne i polityczne szybko zapewniają 
przewagę rosnącej potędze międzynarodowej ligi 
wychodźców europejskich w Coritibie „Orden 
e progresso," z deputowanym p. E. Adamem na 
czele. Niedołężnych Brazylianów czeka w zetknię­
ciu ze sprowadzonymi na własną skórę kolonista­
mi ten sam los, który spotkał Hiszpanów w Kali - 
fornii i Nowym Meksyku pod falą pionierów 
anglo-saskicb. Za lat kilkanaście nazwy miejsco­
wości tylko po nich pozostaną, prowineya Sao- 
Paulo stanie się włoską, Rio Grande do Sul uru­
gwajską, St. Catharina niemiecką, Parana — jeśli 
prąd dotychczasowy trwać będzie — polską.

Twórców młodej Rzeczypospolitej — plantato­
rów z Sao-Paulo — dotyka już nemezys dziejowa. 
Sądzili, że dostaną białych murzynów zamiast 
czarnych, których im liberalny Don Pedro II ode­
brał; zamiast tego napłynęły na p antacye kawo­
we setki tysięcy ruchliwych i przedsiębiorczych 
Włochów, którzy dawnych właścicieli, nienmieją- 
cych posługiwać się pracą rąk wolnych, zmusili 
do sprzedania lub wydzierżawienia plantacyj no­
wym europejskim przybyszom. Tak zwane „rewo- 
lucye," najczęściej bezkrwawe, jakich widownią 
były w ciągu dwóch lat ostatnich prowineye po- 
łudnio w o-brazylijskie, są znaczącym objawem nie­
zadowolenia z centralistycznych zachcianek wy­
sadzonych z siodł? i szukających w Rio-Janeiro 
karyery politycznej plantatorów z Sao-Paulo i co­
raz wzmagających się prądów separatystycznych, 
które nadto nadzwyczaj wolna konstytucya, do 
puszczająca niemal gminę każdą do rządzenia się 
własnemi prawami, niekiedy wprost sprzecznemi 
z dnehem praw zasadniczych państwa, w zna­
cznym stopniu ułatwia. Nieliczni krajowcy, któ­
rzy tylko w solidarnym sojuszu nawale europej­
skiej oprzećby się mogli, walczą zawzięcie po­
między sobą o władzę, a raczej o przystęp do 
łakomej kasy państwa i banków krajowych pod 
hasłem sznmnem „polityki i dobra ojczyzny." Li­
czą >a zaledwo 300 ludzi rozmaitej broni w Para­
nie siła zbrojna podzieliła się już na dwa obozy: 
liberalny i federacyjny, które lada chwila bić się 
ze sobą zaczną. Kurs pieniędzy papierowych spadł 
do niebywałej normy, kupcy wycofali z obiegu 
miedzianą i niklową monetę zdawkową, ceny 
artykułów żywności, jak  chleba, mąki, ryżu, ka­
wy, cukru i mięsa suszonego doszły do bajecznej 
wysokości. Bank kolejowy, zajmujący się wymierza 
niem gruntów dla kolonistów, po kilka miesięcy 
zalega w wypłatach robotnikom; zarząd kolouiza- 
cyjnej komisyi zmniejsza do połowy zapomogi, 
wypłacane kolonistom w pierwszym roku; chaos 
ogólny.

Z l.stów prywatnych, otrzymanych w ostatnich 
czasach , wyjmuję kilka wymownych epizodów.

W grudniu z. r. celem pomieszczenia znajdują 
cych się jeszcze w przytułkach emigranckich Cu- 
ntiby wychodźców polskich, założono nad rzeką 
Y g u assu , w dalszym ciągu istniejącego już sze­
regu kolonij (S. Barbara, R io-dos-Patos, Agua 
Branca, S. Matbeo), nową osadę Rio-Claro na 1000 
rodzin. Tymczasem wskutek niedołęstwa admini 
stracyi zabrakło wiktuałów w dwóch istniejących 
sklepikach; wybuchł głód, trwający przez 2 mie 
siące, podczas których wydawano emigrantom 
tylko po '/„ litra tapioki dziennie, a zamiast mą 
ki pszennej wydawano krochmal. Zresztą za dro­
gie pieniądze można było dostać tylko spleśniałą

czarną fasolę i ryż na wpół stoczony przez ro ­
baki. Z a p o m o g ę  zmniejszono do 30 milreisów 
miesięcznie na rodzinę, co przy wygórowanych 
cenach żywności nie wystarczało na pożywienie. 
Lasy Parany n;e p siadają wcale owoców jadal­
nych, któremiby się ratować było można, a na 
żniwo trzeba było parę miesięcy czekać jeszcze. 
23 ludzi zapadło na szkorbut; 39 objadłszy się 
palmowej sałaty, na cboleryoę i tyfus brzuszny; 
jedna rodzina otruła się grzybami.

Celem poskromienia „ buntu “ wygłodzonych 
chłopów, domagających się należnych pieniędzy, 
lub kredytu na żywność, zmieniono łubianego 
powszechnie szefa p Balon’a na innego, a był 
nim znany mi z pobytu w Rio dos Patos z naj­
gorszej strony p. Maravalho. Zamiast wymierze 
nia spiawiedliwości, rozkazał kilku konnym mu 
rzynom, stanowiącym jego osobistą policyę, szar­
żować na bezbronny lud , przyczem uderzeniem 
koBy zabito 1 kolonistę, nazwiskiem Skotarski, a 
wielu pokaleczono. Zwracamy uwagę na fakt 
samowoli p. Maravalho (nie pierwszy i nie osta 
tni), w nadziei, iż p. Zaporski, świeżo mianowany 
naczelnym dyrektorem kolonizacyi w prowincyi 
P a ra n a , poskromi wybryki podwładnego sobie 
urzędnika, jeżeli nie chce doczekać się cb wili, kiedy 
doprowadzeni do ostateczności włościanie sami spra 
wiedliwość sobie wymierzyć zechcą.

Ceny żywncśfi bardzo podskoczyły: oto próba: 
w Curitibie w Rio Claro 

320 reis.
500

500
500

350 reis.
600 „ 
350 „ 
320 „ 

1000* „

700 „ 
1000 „ 
3000* „ 
1000 f  „

fasola czarna za litr
ryż
firinba (tapioka) 
mąka kukurndziana 
mąka pszenna klgr. 
cbleb żytni klgr.
mięso suszone (cherque) 500
cukier 900
kawa mielona 2000
kartt fle kilo 320

(* importowana; f  miejscowe).
Towarzystwu polskiemu imienia Kościuszki prze­

wodniczy obecnie młody i inteligentny X. An­
drzej Dziatkowiec z Abranchez, który od września 
ma stanąć na czele polskiego pisemka ludowego, 
poświęconego sprawom miejscowym. Sama Curi­
tiba posiada obecnie kapłana Polaka w osobie 
X . Petersa, objeżdżającego dalsze kolonie, nieposia 
dające jeszcze własnych kościołów. Towarzystwo, 
liczące kilkudziesięciu członków, przeważnie rze 
mieślników z różnych stron polskich, posiada czy­
telnię, cierpi wszakże na zuoełny niemal brak 
książek. Byłoby rzeczą wielce pożądaną, aby ln 
dzie, którym los biednych wygnrńców naszych 
leży na sercu, zechcieli „Towarzystwu Tadeusza 
Kościuszki w Curitibie" przyjść z pomocą, ofia­
rując stare książki treści beletrystycznej, history­
cznej i t. p. Pośrednictwa w przesłaniu podejmuje 
się chętnie redakeya Przeglądu emigracyjnego  we 
Lwowie (ulica Ossolińskich Nr 11), lub niżej pod 
pisany.

Niejaki Wierzbicki został wysłany do Polski 
przez komisyę kolonizacvjcą w celu sprowadzenia 
kosztem rządu brazylijskiego rodzin tych wychodź 
ców, którzy, wywędrowawszy sami, złożyli w urzę­
dach odpowiednich dowody, iż są już osiedleni 
w koloniach w Paranie. OJ kilku miesięcy bawi 
w Curitibie charge d'affaires rosyjski z Bnenos- 
Ayres, p. Bogdanow, interesujący się żywo losami 
kolonij polskich w Brazylii. Z S. Catharina wy­
chodźcy polscy napływają tłumnie do Curitiby.

D r J ó z e f  S iem iradzki.

KROJVIHA.
K r a k ó w  19 września.

—  Zapiski osobiste .  JE . Dr Dunajewski dziś rano 
wyjechał do Lwowa.

—  W k ośc ie le  św .  Barbary odprawił wczoraj o 
godz. 8 rano Mszę św. O. Andrzej, Bazylianin (Ro­
man hr. Szeptycki) w asyście kleru bazyliańskiego 
i 0 0 .  Jezuitów. Podczas nabożeńjtwa śpiewał chór 
kleru bazyliaóskiego pieśni liturgiczne ruskie pod 
dyrekcyą X. O rtyńskiego, Bazylianina. W kościele 
zebrała się na to nabożeństwo liczna publiczność.

—  Z teatru. Ogłoszony w sobotę repertuar tea 
tralny na bieżący tydzień uległ zmianie, uwidocznio­
nej poniżej, z pow odu, iż zapowiedziane występy 
p. Lubicza nie przyjdą do skutku.

—  Zjazd koleżeński- Przypominamy kolegom, któ 
rzy w gimnazyum św. Anny w Krakowie w r. 1882 
(klasa V III B) zdali egzamin dojrzałości, że według 
danego wówczas przyrzeczenia zjeżdżamy się w K ra ­
kowie 1 października 1892 r. —  Za kom itet: D r  
W iktor Orychowski. (Kraków, Grodzka, 47).

—  W za k ła d z ie  fundacyi bar. Hirscha, kształcą­
cym młodzież izraelicką na ślusarzy i stolarzy, od­
było się wczoraj zakończenie roku szkolnego. Na akt 
ten przybyli: prezes Izby handlowej p. Baranowski, 
z M agistratu naczelnik W ydziału szkolnego p. Umiń­
ski, prezes kuratoryi krakowskiej dla fundacyi bar. 
H irscha pref. Dr R osenblatt, oraz członkowie kura­
toryi p p . : D r Horowitz, H irsch Landau i Juda Birn- 
baum. Przedewszystkiem w sali szkolnej, po odśpie 
waniu przez uczniów pieśni „Do pracy, razem do 
pracy ,” przemówił kierownik zakładu p. Zygmunt 
Hendel, zachęcając młodzież do pracy, a potem nau­
czyciel p. Sperberg, zachęcając ją  do miłości ziemi 
polskiej i pracowania na je j pożytek. Po odczytaniu 
klasyfikacyj, rozdano najlepszym uczniom nagrody, 
złożone z poezyj Mickiewicza, Malczewskiego itd. Na 
zakończenie przemówił prezes prof. Dr Rosenblatt, 
dziękując gronu nauczycielskiemu za sumienną i po­
żyteczną pracę. Zebrani zwiedzili potem w ystiw ę prac 
uczniów zakładu w dziedzinie ślusarstw a i stolarstw a 
i przekonali się o rozwoju zakładu i jego postępie. 
Uczniów ma wogóle zakład 35, z tych uczy się 16 
stolarstw a, a 19 ślusarstwa. Oprócz tego uczą się oni 
re lig ii, języka polskiego, niemieckiego, rachunków, 
fizyki, geografii, historyi polskiej, tjchnologii, geome- 
try i, rysunków wolnoręcznych, architektonicznych i 
zawodowych. Zakład zostaje pod kierownictwem p. 
Zygmunta Hendla, syna znanego pedagoga; ślu sar­
stwa uczy p. Józef Górecki, stolarstw a p. Karol Otto, 
nauk teoretycznych p. Natan Sperberg, religii p. Szy­
mon Zeitner. Na bieżący rok szkolny przyjęto do in ­
ternatu  3 chłopców katolickich.

—  Mianowania. Minister wyznań i oświaty nadał 
opróżnioną posadę starszego nauczyciela przy semi- 
naryum  nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie profe­
sorowi żeńskiego seminaryum nauczycielskiego w Prze­
myślu, Tytusowi Słoniewskiemu, a nauczycielkę przy 
szkole ćwiczeń żeńskiego seminaryum nauczycielskie 
go w Przem yślu, Laurę P rzyby lską, zamianował s ta r­
szą nauczycielką w tymże zakładzie.

—  Stypendya. JE . ks. Adam Sapieha nadał z fun­
dacyi ś. p. ks. Leona Sapiehy na rok szk. 1892/3

stypendya, przeznaczone dla uczniów, którzy po ukoń 
czeniu nauk w kraju chcą kształcić się dalej za g ra ­
n ic ą , po 500 złr. rocznie: Edwinowi Bronisławowi 
dw. im. Hauswaldowi, elektrotechnikowi, na kształce­
nie się w Zurychu, oraz Leonowi Wojciechowi dw. 
im. Korybskiemu, ukończonemu ju ry śc ie , na odbycie 
kursu handlowego w Lipsku.

— Z Jasła . JE . p. minister Ziemiałkowski opuścił 
temi dniami na zawsze swą rezydencyę w Dębowcu, 
gdzie przez 15 la t rokrocznie znachodził w zaciszu 
wiejskiem odpoczynek. P. Ziemiałkowski udał się na 
Sejm do Lw owa, a ztam tąd wprost na stały  pobyt 
do Wiednia. Opuszczając tę stronę, dał p. Ziemiał­
kowski nowy dowód swej życzliw ości, ofiarował bo­
wiem Radzie gminnej jasielskiej na pam iątkę swój 
portret z r. 1849, a małżonka jego darowała komi­
tetowi budowy kaplicy gimnazyalnej dobrze u trzy­
many f>rtepian Bósendorfera na powiększenie fundu­
szów. Za te dowody życzliwości p. burmistrz Metzger 
imieniem Rady miejskiej, a p. dyrektor gimnazyalny 
Sienkiewicz imieniem komitetu budowy kaplicy, w y­
raża JE . p. Ziemiałkowskiemu i jego małżonce naj 
szczersze podziękowanie.

—  Z Zakopanego  donoszą: Znakomity geolog, 
profesor uniwersytetu w P rad ze , D r Uhlig, bawi tu 
w celach naukow ych, czyniąc wycieczki w T atry . 
D r Uhlig uzupełnia swe poprzednie badania w T a ­
trach i ogłosi niebawem gruntowną pracę „Geologia 
T a tr ,“ k tóra w świecie naukowym budzi powszechne 
zainteresowanie. Dzieło ma wyjść nakładem państwo­
wego instytutu geologicznego w Wiedniu.

—  T ragiczn y  wypadek w Tarnopolu. Na wiado 
mość telegraficzną o zabiciu prof. Głowackiego, wy 
delegowała R sda szkolna na miejsce p. inspektora 
Germana. P . German ze współudziałem komisarza 
Starostwa, p. Szydłowskiego, przeprowadził szczegó 
łowe dochodzenie, którego rezultat, przedstawiony 
na posiedzeniu Rady szkolnej dnia 17 września, po 
daje G azeta Lwowska. W edług tego, fakt zbrodni­
czy miał przebieg następujący:

Dnia 14 września o godzinie 12 w południe, gdy 
skończyła się lekcya języka niemieckiego w klasie 
VII, wyszedł najprzód z klasy profesor Głowacki. 
Podczas gdy inni u zniowie zbierali książki i ubra- 
uia, wybiegł uczeń, Jan  Szwed, siedzący tuż przy 
drzwiach, za profesorem, dobiegł do niego przed 
drzwiami klasy IV b (około 12 kroków) i wystrzelił 
z rewolweru dużego kalibru z tyłu w czaszkę, tak, 
że Głowacki na miejscu padł trupem. Bezpośrednio po 
strzale, zwrócił Szwed rewolwer ka sobie i zastrzelił 
się na miejscu, gdyż kula przebiła lewą komórkę 
serca i lewe płuco. W łaśnie wychodzili z klasy IV b 
uczniowie, z których kilku widziało jeszcze Głowac 
kiego padającego i Szweda, szukającego lufą miej­
sca na lewej piersi, do którego m a wystrzelić. Prze­
rażeni, nie pomyśleli o przeszkodzeniu czynowi. 
Z klasy VII wybiegł naprzód uczeń Ignacy B , a 
widząc padającego profesora, wbiegł do klasy z krzy 
kiem : „Zwaryował! Szwed zastrzelił Głowackiego!" 
Na to poczęli uczniowie wołać: „Zostańmy w klasie!" 
a kilku przez okno zaczęło wzywać doktora.

W dziesięć minut po wypadku, przybył na miej­
sce komisarz Szydłowski i zastał tam już dyrektora 
Maciszewskiego i kilku profesorów. D r Zgórski, le­
karz m iejski, skonstatował śmierć zastrzelonych. 
P rzybył też prokurator W ieczerzyk, jednak przeko 
nawszy się, że morderstwo popełnione było bez 
współudziałn i że morderca nie żyje, odstąpił dalsze 
badania Starostwu.

Przy Szwedzie znaleziono: a) sztylet w drzewie
oprawny, który przed kilku miesiącami otrzymał 
w darze od ucznia M .; b) rewolwer stary , którego 
cztery lufy były jeszcze nabite (rewolwer ten miał 
zabrać Szwed swemu ojcu); c) list do dyrektora, pi 
sany po rusku, w którym oświadcza, że chce uwol­
nić zakład od profesora Głowackiego. List, pisany 
starannie na papierze z żałobną obwódką, z datą 13 
września, a na dole dopisek ołówkiem, widocznie 
w ostatniej chwili zrobiony, po rusku: „n. p. dlacze­
go B. padł przy popraw ce;" d) i e) dwa listy  poi 
skie, adresowane do kolegi A. M.

Uczeń A. M., syn obywatela z okolicy, zawarł był 
w lutym 1892 ze Szwedem osobliwszy związek przy­
jaźni. Mimo przeciwnych usposobień, rozmaitego wy­
chowania, nierównej inteligencyi i sprzecznych zapa 
tryw ań politycznych, uczniowie ci powzięli ku sobie 
gorącą przy jaźń , k tórą zaprzysięgli w fantastyczny 
sposób przy krzyżu na cm entarzu: gdyby jeden z nich 
zerwał ten zw iązek, miał drugi krzyż ów obalić. 
M. w listach swoich upomina często S zw eda, aby 
porzucił swe przekonania, aby dążył do zgody Rusi­
nów z Polakam i, aby nie psuł młodszych chłopców, 
skoro już  sam jest bez religii i stracił zasady moral­
ne. Obszerna korespondeneya Szweda z M. przedsta­
wia obraz ciągłych sporów i wyrzutów, po których 
następują najczulsze, aż nienaturalne zapewnienia 
przywiązania. D la wyjaśnienia dodać trzeba, że Szwed 
był synem pisarza gm innego, człowieka zlej reputa- 
cy i, procesowicza, który synowi od roku odmawiał 
wszelkiego utrzym ania. W alczył on też z b iedą, u- 
trzym ywał się z lek cy j, w naukach czynił mierne 
postępy, odznaczał się tylko szczególną zręcznością 
w gimnastyce. Stosunek Szweda z M. trw ał do 27 
lipca. W tedy nastąpiło pewne oziębienie, wskutek 
tego, że ojciec M. nie życzył sobie, aby Szwed pod­
czas wakacyj odwiedzał jego syna. Od początku roku 
szkolnego 1892/93 pisywał Szwed listy  i kartk i do 
M., chcąc naw iązać stosunek dawny, a gdy M. na 
nie nie odpow iadał, strącił Szwed dnia 6 września 
ów znak przyjaźni i zapisał tę datę i czyn w swoich 
notatkach. Oddawna pojawiają się w korespondencyi 
Szweda wzmianki o sam obójstw ie; raz wskutek roz­
terki między nimi (w maju r. b.), Szwed postanowił 
już termin, w którym  się zastrze li; innym razem gro­
ził temuż przyjacielow i, że zastrzeli siebie i jego. 
Zeznają też uczniowie, że odgrażał się przed waka- 
cyami, iż zastrzeli profesora D., od którego obawiał 
się złej cenzury, a potem siebie. Jeden z listów, zna­
lezionych przy Szwedzie, adresowany do M., a dato­
wany 12 b. m., jest niby ostatniem zaklęciem, by ten 
zwrócił mu przyjaźń, inaczej nastąpi katastrofa dnia 
następnego. Tego listu Szwed nie doręczył M., natomiast 
d. 13 wieczorem otrzymał M. w domu list inny, pisany 
w pośpiechu, z podobnem zaklęciem i groźbą. Chło­
pcu , który list przyniósł, odrzekł M .: „odpowiedzi 
nie będzie." W tedy Szwed napisał list widocznie 
ostatni do M., w którym  mu wyrzuca zerwanie i za­
powiada katastrofę „na 12 godzinę dnia następnego 
w G ....“ W tych wszystkich listach niema wcale mo­
wy o Głowackim, z którym dawniej Szwed nie miał 
żadnych bezpośrednich stosunków, gdyż prof. Głowacki 
dopiero w bieżącym roku szkolnym objął naukę w kla­
sie VII i miał 2 lekcye. Na jednej z nich, Szwed za­
pytany, żle odpowiadał, za co profesor w łagodny spo­
sób go upomniał. W  ostatniej chwili więc we wtorek 
d. 13 bm. wieczorem otrzymawszy ową odpowiedź od 
M. i postanowiwszy spełnić sam obójstwo, zapragnął 
Szwed przy tej sposobności otoczyć się aureolą po­
święcenia dla kolegów, usuwając profesora, którego 
uważano za surow ego, acz sprawiedliwego i wtedy 
napisał list do dyrektora. We środę 14 przyszedł do

szkoły bez książek, o 10 godzinie zeszedł na dół do 
ucznia B . , mówił z nim o zemście na Głowackim, 
dopisał ołówkiem na liście do dyrektora ową wzmian­
kę o B., a  na ostatnim  liście do M .: „T yś powodem 
mej śmierci." O 12 spełnił czyn zbrodniczy.

Ponieważ z korespondencyi Szweda okazywała się 
nienaturalna drażliwość i egzaltacya obok dość ni 
skiego stopnia inteligencyi, nienaturalne objawy czu­
łości dla M., brak religii i moralności, a m ateryalne 
pobudki (mimo ubóstwa i braku wszelkiej opieki) 
nie wydawały się dostatecznemi do umotywowania 
sam obójstwa, przeto zarządzono dnia 15 września 
obdukcyę zwłok.

Orzeczenie lekarskie, wydane po obdukcyi, stw ier­
dza u Szweda zapalenie chroniczne opon mózgowych 
i przekrwienie takow ych, tudzież istoty mózgowej. 
Zapalenie to dało powód do zboczenia umysłowego, 
które wywołało niepoczytalność i brak  świadomości 
popełnionych czynów. Podpisali orzeczenie: D r Emil 
G ł a d y s z o w s k i ,  lekarz powiatowy, Dr Kazimierz 
Z g ó r s k i ,  lekarz m iejski, Dr B r u d z i ń s k i .

Dnia 15 b. m. pochowano zwłoki Szweda bez asy- 
stencyi duchowieństwa. Następnego dzia rano odbył 
się pogrzeb ś. p. prof. Głowackiego. W zięły w nim 
udział kilkotysięczne tłumy publiczności, przedstaw i­
ciele władz i młodzież szkolna. Cała ulica Trzeciego 
Maja i Mickiewicza, którędy przechodził kondukt po 
grzebowy, była zapełnioną. Mnóstwo wieńców od ko­
legów, od uczniów wszystkich klas, od byłych uczniów 
zmarłego, a obecnie akademików, i od towarzystw, 
do których zmarły należał, pokrywało trumnę. Z n a­
czną liczbę wieńców niesiono przed orszakiem pogrze 
bowym. N ad grobem przemawiał prof. Nogaj.

—  M orderstw o w Wiedniu. Pomocnik złotnika i 
zegarmistrza Hermana Stollego, młody człow iek, na­
zwiskiem Jan  Lammel, został w piątek po południu 
między godziną J/42 i ł,22 w sklepie przy Schon- 
biunnerstrasse przez nieznajomego człowieka napad­
nięty i śmiertelnie raniony ta k , że najprawdopodo­
bniej nie da się utrzym ać przy życiu. Sprawca zam a­
chu morderczego zrabował zegark i, łańcuszki złote i 
inne kosztowności, przedstaw iające znaczną wartość 
i umknął. Dotąd, mimo naj energiczniejszych poszuki­
wań, nie zdołano go pochwycić.

— MłodocZdSki pojedynek. Poseł Pacak wyzwał 
Vaszatego na pojedynek za to, że Vaszaty nazwał go 
oportunistą i obłudnikiem. Sprawę załagodzono w ten 
sposób, że Vaszaty przeprosił Pacaka.

—  Z W arszaw y. Prezes warszawskiego komitetu 
cenzury, rz. r. st. Jankulio, jak  donosi P raw . Wie- 
stn ik, otrzymał order św. Stanisława I  klasy.

W Now. W rem ia  znany literat rosyjski, Wsiewo 
łod K restow skij, zaprzecza pogłosce, jakoby miał 
objąć redakcyę W arszawskiego D niew nika.

—  Ślub. W sobotę rano pobłogosławiony został 
w W arszawie w kościele Opieki św. Józefa (PP. W i­
zytek) związek małżeński panny Leonii Goldstand, 
córki znanego finansisty Aleksandra Goldstanda i Ma 
ryi z Guttmanów, z p. W ładysławem Łubieńskim, 
synem W ładysława i Anny z Trzebińskich. Ślubu 
udzielił JE . X. arcybiskup Popiel po mszy, odprawio 
nej przez kuzyna nowożeńca, X. Łubieńskiego. Pana 
młodego prowadziły do ołtarza hr. Nelly Wilding 
von Konigabruck i p. Gabryela G uttm an ; pannę m ło­
dą pp. Konstanty Łubieński i Leon Goldstand. Uro 
czystości kościelnej towarzyszył nader liczny orszak 
ślubny, złożony z rodzin nowożeńców, oraz przyja­
ciół i znajomych. Między obecnymi były rodziny pp. 
Słubickich, Łubieńskich, Łem pickich, Lasockich, Ska­
rżyńskich, znany sportsmen p. Józef T zeb ińsk i, pp. 
Brezowie, Kronenbergowie, p. J. Goldstand, dyrektor 
Banku międzynarodowego w Petersburgu i inni. Po 
skończonym obrzędzie kościelnym miało miejsce uro 
czyste przyjęcie u rodziców panny młodej.

— M anewry w  Dęblinie zakończone zostały pa 
radą wojsk w obecności cara. W szyku wojskowym, 
jak  donosi W arsz. D niew nik , znajdowało się 71 b a ­
talionów, 49 szwadronów, 18 so tn i, 224 arm at, 37 
jenerałów , 1.605 oficerów wyższych i niższych, 47.976 
żołnierzy i 10.150 koni. W ojska uszykowały się w 4 
liniach na polu obozowem w pobliżu fortu Gorcza 
kowa. Dnia 13 b. m. o godz. 10 przy salutowaniu 
sztandarów i dźwiękach kapeli pułkowych rozpoczął 
car objazd. Carowa z w. księżniczką Ksenią Ale 
ksandrówną jechała za carem w otwartym powozie, 
otoczona licznym orszakiem Po objfżdzie przechodziło 
wojsko przed pawilonem carskim ; kilka oddziałów 
konnicy i arty leryi puszczono kłusem, a niektóre roty 
strzelców biegiem ; pochód cały zamykał oddział stra 
ży pogranicznej, zreformowany przed dwoma laty i 
po raz pierwszy paradujący w składzie armii. Po 
przyjęciu w cjjk, na środek placu były wprowadzone 
3 balony, które puszczone zostały następnie jeden 
po drugim z oficerami komendy balonow ej: Kowanką, 
Juszczenką i innym i; w każdym balonie znajdowało 
się po dwóch ludzi. Następnie odbyło się śniadanie 
dworskie, na które zaproszono około 200 osób. W szyst­
kie osoby, które ustąpiły swe sta łe  mieszkania na po­
mieszczenie orszaku carskiego, oraz innych urzędników, 
którzy się zjechali z powodu manewrów, i zmuszone 
były przez ten czas mieazlł8ć mniej wygodnie, o trzy ­
mały od rodziny carskiej podarunki w postaci b ran ­
soletek, broszek i zegarków. W  końcu dodaje Warsz. 
D niew nik, iż w. ks. Włodzimierz Aleksandrowicz 
wręczył komendantowi dęblińskiemu jednę z rękawi 
czek, które miała na sobie carowa podczas nieszczę­
śliwego zdarzenia w forcie Wannowskiego. Mianowi 
cie u jednej z arm at wyskoczyła część tylna działa 
i raniła dwóch kanonierów, jeden ma wyrwaną rękę, 
drugi raniony został w bok. Na rękawiczce carowej 
pozostały ślady krwi rannego żołnierza. Car wręczył 
osobiście komendantowi 200 rubli dla ranionych ar 
tylerzystów.

— K ardynał Howard zmarł 16 b. m. w Brighton. 
Urodzony w Nottingham w Anglii roku 1829 został 
powołany do kolegium kardynałów  w r. 1877.

— Poum ayrac, znany podróżnik afrykański, zo­
stał zamordowany przez plemię Bulu nad rzeką Kotto. 
Do P aryża uadeszła ta wiadomość z Brukseli od 
rządu państw a Congo. Charakterystyczne są głosy 
dzienników belgijskich o tym wypadku. Prawie wszyst 
kie pisma wyrażają nadzieję, że we F rancyi uwierzą 
w lojalność rządu państwa Congo i nabędą przeko­
nania, iż rząd ten nie umaczał rąk  w sprawie tego 
morderstwa. Ponieważ we F rancyi n ikt nawet nie 
miał jeszcze czasu objawić podobnego podejrzenia, 
przeto mimowoli przychodzi na myśl przysłow ie: Qui 
trop s’excuse s’accuse 1

—  Przybyli do K rakow a: G r a n d  H o t e l :  Salo­
mon Lewental, bankier z W arszaw y;

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  X. Stefan Niski z R osy i;
H o t e l  K r a k o w s k i :  Ludwik G ardaliń3ki, ku 

piec ze Lwowa.
H o t e l  C e n t r a l n y :  N atalia K am ińska, oby w. 

z W arszawy.
H o t e l  S a s k i :  Edmund Zaher, oby w. z W arsza­

wy ; Samuel Zorn, kupiec z Wiednia.
H o t e l  p o d  R ó ż ą :  Marya de Kobali, oby w. z Po­

znańskiego; Józef de Rubert, obyw. z Poznańskiego.

R ^ y je r t iin ir  t e a t r u  k r a h o w s k l e ^ n
We wtorek 20 b. m .: Rew izor z Petersburga , 

kemedya w 4 aktach Gogola.
We czwartek 22 b. m .: K lub kawalerów, kome- 

dya w 3 aktach Michała Bałuckiego; pierwszy w y­
stęp p. N a w r o c k i e j  w roli Jadwigi Ochotnickiej.

W sobotę 24 b. m. (wznowienie): Jacuś, komedya 
w 4 aktach Edw arda Lubowskiego.

— Dnia 18 września pochmurno, chwilami de3zcz; 
termometr od -j-12 '8  doszedł do -f-17 '0  C. Barometr 
opada; o godzinie 7-rnej rano dnia 19 września stan 
jego był 747 6 mm., termometru -j-11 '2  C. W iatr za ­
chodni.

We wtorek dnia 20 w rześnia: św. Eustachego i 
Faustyna.

Sprawy sądowe.
Defraudacye cłowe na Bukowinie.

Wiedeń 19 września.
{Telegram).

Na dzisiejsze® posiedzeniu rozbierano w dal­
szym ciągu sprawę przyjmowania podarunków 
i „protekcyjnej gospodarki." Świadkowie zeznaje, 
że pen8yonowauy starszy staażnik skarbowy K ar­
piński został przywrócony do urzędu, skoro za­
groził rewelacyami. Odczytano zeznania Karpiń­
skiego. Stwierdza on, że tylko zasądzony już ko­
misarz straży skarbowej Kruczowski winien n u  
był pewną sumę pieniędzy, że jednak Karpiński 
ani Trzcienieckiemu, ani SpendliDgowi pieniędzy 
nie dawał, ani bezpośrednio, ani za pośrednictwem 
osób trzecich.

Trybunał przystępuje do rozbioru następnego fa­
ktu, a mianowicie opustu podatkowego na rzecz 
„cudownego rabina" w Sadagórze.

C h o l e r  a.
K r a k ó w  19 września.

Spełniliśmy swój obowiązek dziennikarski, po 
dając pierwsi w sobotę na podstawie autenty 
cznych informacyj smutną wiadomość o sprrady 
cznem pojawieniu się cholery w samym Krako 
wie. Nie mieliśmy wcale zamiaru alarmowania 
publiczności przedwcześnie i lekkomyślnie, ale 
z drogiej strony ukrywanie wypadków cholery­
cznych naukowo niewątpliwie stwierdzonych, u- 
ważalibyśmy za b 'ąd wielki. Mniemamy, ża miesz­
kańców Krakowa należało wczas powiadomić o 
grożącem niebezpieczeństwie, aby bezzwłocznie 
chwycili s :ę w<zelkich środków ostrożności i za­
stosowali się najściślej do prawideł sanitarnych i 
higienicznych. Podając wiadomość o stwierdzo­
nych badaniem mikroskopowe® i b&kteryologi 
cznem wypadkach cholery w szpitalu św. Łaza 
rza , sądziliśmy, że są to pierwsze wypadki cho­
lery w Gahcyi i wogóle w monarchii. Tymcza­
sem niem 1 równocześnie z naszą wiadomością, 
stwierdzono we Lwowie, że pierwsze wypadki 
cholery zaszły w Podgórzu, a mianowicie, że już 
dnia 9 września zmarła tamże na cholerę Za- 
dęcka.

Skoro tylko rzecz ta stwierdzoną została, p. Na­
miestnik bezzwłocznie polecił podać ją  do wiado 
m ś:i publicznej. Po.awił się tedy w sobotę na 
stępujący komunikat w Gazecie L w ow skie j:  „Dn:a 
9 września 2marła w Podgórzu obok Krakowa po 
krótkiej chorobie z objawami do cholerycznych 
pidobnemi 30 letnia kobieta nazwiskiem Zadęcka. 
Dnia następnego zmarł w niedaleko położonym 
domu 5 letni Gierczak wśród podobnych objawów. 
Sekcya na obydwu zwłokach, jak i badanie mi- 
aroskcpiwe i bakteryologiczne dekonaoe w in­
stytucie patologicznym krakowskim, usunęły wora- 
wdzie podejrzenia co do cholery, jednakowoż le ­
karz powiatowy Dr Krokiewicz sprawdził w w y ­
dzielinach tychże bakcyle przecinkowe Kocha i 
otrzymał czyste kultury tychże. Dn a  14 b. m. 
wydarzyły się dalsze dwa podejrzane wypadki u 
Nawalanej i Parafińskiego w tym samym kom­
pleksie domó v zamieszkałych, a prawdopodobnie 
i piąty wypadek Ignacego Sendora; dwaj ostatni 
są to w Podgórzu zam eszkali, robotnicy Zakłada 
gazowego krakowskiego. Zawleczenia dotychczas 
aie sprawdzone. Wszystkie środki ostrożności już 
przy pierwszym wypadku zarządzono i przepro­
wadzono przez miejscowe władze. Dr Krokiewicz 
z ramienia Namiestnictwa wysłany dziś (w sobotę) 
do Podgórza."

Równocześnie o wyniku tych badań doniosło 
Namiestnictwo ministerstwu spraw wownętrznycb. 
a wsketek tego w sobotę wieczorem w <fieyaln<j 
W iener Abendpost ogłoszono następujący komuni­
kat: „Według telegraficznego doniesienia galicyj­
skiego Namiestnictwa, zaszły w Podgórzu pod 
Krakowem cztery wypadki śmierci, o  do k tó ­
rych można mieć silne podejrzenie, iż są to wy­
padki cholery azyatyckiej. Celem stanowczego 
stwierdzenia, wyjedzie j38zcze dziś do Podgórza 
starszy radca sanitarny prof. Dr Weichselbaum, 
w celu przeprowadzenia szczegółoweg i badania 
bakteryologicznego W Podgórzu, Krakowie i dal­
szej okolicy poczyniono wszelkie zarządzenia 
w najszerszym zakresie."

Równocześnie z wydelegowaniem pr< f. Weicb- 
selbauma przesłało ministerstwo p. Namiestnikowi 
Galicyi pewne wskazówki co do dalszej ak c ji. 
Pod tym względem otrzymaliśmy wczoraj nastę­
pujący telegram :

„ W i e d e ń  18 września. Ponieważ wystąpienie 
cholery w Podgórzu, jakkolwiek jeszcze nie stwier­
dzone z całą pewnością, jest przecież bardzo 
prawdopodobne, przeto Namiestnik Galicyi otrzy­
mał następujące telegraficzne w skazów ki:

]) Wysłać do Podgórza politycznego urzędnika, 
celem przeprowadzenia gruntownej asanizacyi gru 
py domó w, w których zaszły podejrzane zasłabnię­
cia, tudzież kanałów do nich należących, a ew en­
tualnie celem usunięcia z tych domów wszystkich 
mieszkańców przy naj ściślej szem przestrzeganiu s?- 
nitarnyoh środków ostrożnoś i.

2) Zarządzić natychmiastowe aktywowanie lekar­
skiej rewizyi podróżnych, wsiadających na kolej 
w Podgórzu i Krakowie, czy to w kierunku ku 
wschodowi, czy ku zachodowi i ich pakunków, 
tudzież powstrzymywanie podróżnych mających za- 
każone pakunki, które mają być oddane zakłado­
wi desinfekcyjnemu w Krakowie.

3) Poczynić zarządzenia, aby w danym wypadku 
następowała rewizya podróżnych i ich pakunków, 
tudzież desinfekeya tych ostatnich na stacyi kole 
jowej w Żywcu.



CZAS 2 Wtorku 20 Września 1892. 3

4) To samo zarządzić na jednej ze stacyj na 
wschód od Krakowa i Podgórza położonych, celem 
zabezpieczenia wschodnich powiatów Galicyi i Bu 
kowiny.

Prezydent krajowy Szlązka otrzymał również 
telegraficzne polecenie zarządzenia lekarskiej re- 
wizyi podróżnych i ich pakunków, tudzież desin- 
fekcyi tych ostatnich w Dziedzicach i Bielsku, 
oraz rozszerzenie lekarskiej rewizyi w Bogu- 
minie, także na podróżnych z Galicyi."

Równocześnie z prof. Weichselbaumem przybyli 
wczoraj do Krakowa, wydelegowani ze Lwowa 
lekarze rządowi: pp. Dr Krokiewicz i Dr Lacho 
wicz. Wszyscy ci panowie udali się o godzinie 
9 rano do szpitala św. Łazarza i ta w obecności 
dyrektora szpitala p. Dra Harajewicza stwierdzili, 
że kultury, przeprowadzone przez Dra Blatteisa 
(młodszego) w laboratoryum prof. Dra Obaliń- 
skiego, rzeczywiście zawierają prątki cholery azya 
tyckiej.

Równocześnie prawie odbyło się posiedzenie 
miejskiej komisyi anti-cholerycznej cywilno-woj 
skowej, pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Dra Szlachtowskiego. Na wstępie zaznaczył do­
cent Dr Ponikło, iż bakteryologicznie badał tylko 
ostatni podejrzany wypadek śmierci Sendora, a 
dawniejszych nie badał zupełnie. W wydzielinach 
Sendora badanych mikroskopowo, nie znalazł zu 
pełnie prątków Kocha i przedsięwziął dalsze ba­
danie bakteryologiczne drogą kultur wspólnie 
z Drem Piotrowskim. Natomiast na wezwanie 
urzędowe dyrektora Harajewicza, stwierdził Dr 
Ponikło przy badaniu wydzielin Gibka i Gizówny 
już w sobotę rano prątki choleryczne i zawiado 
mił o tern urzędownie p. delegata Laskowskiego 
i dyrekcyę szpitala. P. prezydent Dr Szlachtow 
ski zawiadamia dalej, iż depeszą Namiestnictwa 
otrzymał wiadomość, że Rada zdrowia wykryła 
prątki Kocha w wydzielinach ś. p. Zadęckiej i 
dlatego delegowani zostali do Krakowa pp. Dr 
Weicbselbaum i Dr Krokiewicz; dalej podał do 
wiadomości, iż w szpitalu św. Łazarza są trzy 
osoby zapadłe na cholerę; że poczyniono środki 
ostrożności w ich mieszkaniach, że takowe zam­
knięto i opieczętowano. Komisya zezwoliła, aby 
usunięto mieszkańców z mieszkań przy ulicy Dłu­
giej i Miodowej, gdzie mieszkali Gibek i Hottowa 
i umieszczono ich w gmachu Schroniska fundacyi 
ks. Lubomirskiego. Będą oni otrzymywać po 20 
centów dziennie na osobę. Uchwalono otworzyć 
natychmiast szpital choleryczny u Braci Miłosier 
dzia na Kazimierzu, a chorych zwykłych, obecnie 
w tym szpitalu będących, przenieść do szpitala 
powszechnego św. Łazarza. U Braci Miłosierdzia 
ma być szpital otwartym na razie na 100 łóżek, 
w dwóch oddziałach dla mężczyzn i kobiet; w ra­
zie potrzeby może tam być urządzonych dalszych 
100 łóżek. Z dalszych uchwał wymieniamy: 1) 
wezwanie do lekarzy, aby podejrzanych chorych 
odsyłali odtąd do szpitala cholerycznego u Braci 
Miłosierdzia, a nie do szpitala św. Łazarza; 2) 
wydrukowanie instrukcyi, pouczającej ludność o 
postępowaniu podczas epidemii; 3) wezwanie do 
właścicieli doróżek, by podejrzanych chorych nie 
przewożono w powozach, ponieważ na ten cel 
przeznaczony jest wóz „Czerwonego krzyża;“ 
4) przedsięwzięcie rewizyi mieszkań prywatnych 
ubogiej ludności pod względem czystości i ewen­
tualnego przepełnienia.

Z uchwał komisyi, zarządzono natychmiast przy 
gotowanie szpitala choleryczuege u.Braci miłosier­
dzia. W trzy godziny po zapadnięciu uchwały szpi 
tal o 100 łóżkach był zupełnie urządzony, tak, że 
Magistrat otrzymał depeszę Wydziału krajowego, 
Wzywającą go do spełnienia tego obowiązku, 
w kilka godzin po kompletnem urządzeniu szpi 
tala cholerycznego.

Nie ograniczyły się do tego zarządzenia Magi 
strata. Dokonano bowiem natychmiast, aż do od­
wołania, podziaiu miasta na 60 rewirów i każdy 
taki rewir przydzielono jednemu z urzędników Ma­
gistratu celem czuwania i zmuszenia właścicieli 
domów, aby nakazane roboty asanizacyjne w wy­
znaczonych im już terminach wykonali, oraz ce­
lem czuwania nad tern, iżby jak największa czy­
stość panowała w mieście. Ci, tak nazwani komi­
sarze „choleryczni0 upoważnieni są zaraz na miej­
scu niespełniającym poleceń właścicielom wymie­
rzać grzywny za pomocą rejestrów karnych i 
przedkładać je w krótkiej drodze do aprobaty 
p. wiceprezydentowi Drowi Schmidtowi.

Działalność rozwinęła też dyrekcya policyi i p. 
dyrektor dr Korotkiewicz wydał następujące za­
rządzenie :

Z powodu wybuchu cholery zarządzono od wczo 
raj, że na czas trwania tej epidemii mają być 
zamknięte szynki po za obrębem plantacyj w so 
boty, niedziele i poniedziałki już od godz. 8 wie 
czorem, a w inne dnie o godz. 9 wieczorem. 
W obrębie plantacyj co do szynków podrzędnych 
zarządzono to samo. Szynki lepsze mają być za 
mykane już o godz. 10. Cukiernie i handle deli­
katesów w obrębie plantacyj muszą być zamykane 
już o godz. 11. Organa policyjne czuwają nad 
wykonaniem tych zarządzeń, a wczoraj kilka szyn­
ków musiano zamknąć.

Z telegraficznego polecenia Namiestnictwa za­
rządzoną została dziś rewizya sanitarna podróż­
nych, odjeżdżających z Krakowa, we wszystkich 
kierunkach na dworcu kolejowym w Krakowie i 
na dworcu w Podgórzu-Płaszowie. P. radca La­
skowski wydelegował lekarza rządowego Dra Po- 
nikłę do dyrekcyi kolei państwowych i naczelni­
ka stacyi kolei północnej celem obrania lokalów 
rewizyjnych i omówienia całego toku postępowa­
nia. Na podstawie tego porozumienia odbywa się 
już dziś o godzinie 2 po południu na dworcach 
w Krakowie i w Płaszowie rewizya podróżnych 
i pakunków. Do rewizyi tej wyznaczeni zostali; 
w Krakowie pp. Dr Blatteis (młodszy) i Dr Schu­
mann, w Płaszowie zaś Dr Rutkowski i Dr Krzy- 
ształowicz. Stacye Podgórze-miasto, Podgórze Bo- 
narka i Zwierzyniec zostały zamknięte. Zandar- 
merya zaś ma polecenie, aby w Zabierzowie czu­
wać nad ruchem podróżnych w tamtejszej stacyi. 
Z polecenia zaś jeneralnej inspekcyi kolei pań­
stwowych od wczoraj wieczorem został wstrzy­
many ruch pociągów osobowych na linii cyrkum- 
walacyjnej z Krakowa do Bonarki.

Donoszą nam, iż wydawanie paszportów, prze­
pustek i wogóle dokumentów podróżnych ograni­
czyła Dyrekcya policyi do wypadków udowodnio­
nej, absolutnej konieczności podróży; oprócz tego 
zarządzono, że paszporty lub przepustki będą wy­
dawane stronom jedynie po wykazaniu się po­
świadczeniem lekarza miejskiego o pomyślnym 
stanie zdrowia; na tem poświadczeniu ma być 
także umieszczony rysopis dotyczącej osoby.

Namiestnictwo wydało dzisiaj telegraficznie za­
kaz odbycia w d. 23 b. m. jamarku na konie 
w Krakowie.

Kiedy władze rozwijały taką działalność, w mie 
ście całem już od soboty wieczora panowała świa 
domość o faktycznym stanie rzeczy, o pojawieniu 
się sporadycznem cholery. Stan zdrowia Gibka, 
Hottowej i Gizówny nie pogarszał się. Owszem, 
jak stwierdziliśmy wczoraj kilkakrotnie na miej 
sen w szpitalu, stan zdrowia tych trzech osób za 
czął się wczoraj rano cokolwiek polepszać i to 
polepszenie trwało stale do wieczora tak, że w go 
dżinach popołudniowych ustały ejekeye i rozpo 
częła się reakeya, następująca zwykle po chole 
rze. Jak nas informowano, chorzy ci są odoso­
bnieni, znajdują się pomieszczeni w jednej sali, a 
opiekuje się nimi bezpośrednio Dr Schneider; słu­
żba też osobua została przydzieloną.

Wypadki zasłabnięcia w mieście w dniu wczo 
rajszym są tak nieliczne, iż mogą oddziaływać 
uspokajająco. Mianowicie w południe przywieziony 
został do szpitala św. Łazarza izraelita 17- letni, 
Szymon Soldinger, zamieszkały w Krakowie. Pierw 
sze zbadanie nie wykazało żadnych zmian wybi­
tnych ; chory skarżył się tylko na czyszczenie. 
Drugi więcej podejrzany wypadek doszedł wczo 
raj do wiadomości z ulicy Mostowej Nr 6 ; zapa­
dła tu wśród podejrzanych objawów właścicielka 
szynku, Lofflerowa. Rozpuszczone wieści o jej 
śmierci są zupełnie bezpodstawne. Dziś rano zo 
stało stwierdzonem, że Lofflerowa ma się lepiej; 
ieczy się ona we własnem mieszkaniu. Rozeszły 
się też pogłoski o zapadnięciu na cholerę przy 
ulicy Józefa jakiegoś izraelity i jego syna. Fizyk 
miejski Dr Buszek udał się na miejsce, lecz nie 
znalazł nigdzie przy wymienionej ulicy żadnego 
podejrzanego wypadku choroby.

Wczoraj w niedzielę zarządzono, stosownie do 
uchwał kemisyi antycholerycznej, opróżnienie z mie­
szkańców tych mieszkań, przy ulicy Długiej i przy 
ulicy Miodowej, gdzie mieszkali Gibek i Hottowa. 
Razem 20 osób dorosłych i dzieci przetransporto­
wano do zakładu Lubomirskich, gdzie zapewniono 
im należytą opiekę.

Wczoraj wieczorem z powodu zarządzenia poli­
cyi o wcześniejszem zamykaniu szynków, ruch 
wcześniej ustał. Noc minęła zupełnie spokojnie 
i żadnego podejrzanego chorego nigdzie nie do 
stawiono, ani do szpitala św. Łazarza, ani do szpi 
tala u Braci Miłosierdzia.

Stan rzeczy dziś o godz. 11 przed południem 
przedstawia się jak następuje: Gibek, Hottowa 
i Gizówna mają się stale lepiej, również Loffle­
rowa. U Soldingera stwierdzono dziś pojawienie 
się cholery. — W szpitalu cholerycznym Braci 
Miłosierdzia nie ma żadnego chorego; w schroni­
sku ks. Lubomirskiego nie zapadła żadna z prze­
niesionych tam osób; pozostaną one tam przez 5 dni.

Nie tak samo przedstawia się stan rzeczy w Pod­
górzu. Zarządziła wprawdzie tamtejsza gmina 
wszystkie środki tak dalece, że delegowani przez 
Namiestnictwo do przeprowadzenia asanizacyi 
miasta pp. Krokiewicz i p. nadkomisarz Kostrzew 
ski oświadczyli, iż nic w tej mierze więcej zrobić 
nie podobna, mimo to zaszedł tam znowu przy 
padek niebezpieczny. W tym samym domu, gdzie 
mieszkał Sendor, zachorowała w sobotę wieczo 
rem wśród podejrzanych objawów izraelitka Blitz- 
nerowa. Zmarła ona wczoraj wśród wysoce po­
dejrzanych objawów. Na dzisiaj rano zapowie 
dziano jej sekcyę. Sekcya odbyła się też w Pod­
górzu dziś o godz. 10 rano. Sekcyę prowadził 
Dr Krokiewicz w obecności starszego radcy sani­
tarnego prof. Weich8elbauma, Dra Lachowicza i 
Dra Piotrowskiego, oraz nadkomisarza policyi 
podgórskiej p. Kostrzewskiego. Cały rezuitat sek 
cyjny przedstawił się jako typowy obraz cholery 
i wskazał gastro-enteritis acutissima (zapalenie 
ostre żołądka i kiszek). Przedsięwzięte zaraz po 
tem w zakładzie anatomiczno-patologicznym bada 
nia mikroskopowe wydzielin, wykazały typowe 
prątki przecinkowe Kocha. Stwierdzono, że Bhtzne- 
rowa zmarła na cholerę azyatycką.

Na Podgórzu, począwszy od śmierci ś. p. Za 
dęckiej aż do śmierci Blitznerowej (u obu stwier 
dzono, że umarły na cholerę azyatycką), przypad­
ki takie pojawiają się w jednej części miasta, to 
jest w ulicy Kalwaryjskiej, w pobliżu aresztów 
policyjnych. Są przypuszczenia, iż Zadęcka mo­
gła się zakazić w Rabce, dokąd przybyli górale, 
powracający z robót polnych w Królestwie. Czy 
przypuszczenie to jest prawdopodobne, na razie 
decydować nie można, bo z Rabki nie nadchodzą 
żadne niepokojące wiadomości. Należałoby stwier 
dzić, czy nie zdarzają się tam jakie podejrzane 
wypadki. Stwierdzić atoli należy, iż przypadki 
cholery w Podgórzu pojawiają się dotąd w jednej 
części miasta, że więc zizolowanie energiczne i 
wczesne tej części byłoby wskazanem. Gmina 
podgórska powinna przyjść z pomocą biednej lu­
dności w tym punkcie i zapewnić jej przede- 
wszystkiem dobrą wodę do picia. Dałoby się to 
łatwo urządzić przez dostarczanie jej na publicz­
nych placach przegotowanej wody, tak polecanej 
przez lekarzy.

Z powodu grożącej epidemii należałoby również 
zwrócić baczną uwagę na hygienię szkół publi­
cznych, a przedewszystkiem średnich, w których 
uczniowie podczas dziesięciominutowej pauzy czę­
sto spożywają śniadanie i piją wodę, W jesieni 
zwykłem pożywieniem studentów są owoce, tak 
przeciwskazane podczas grożącej epidemii. Dy- 
rekeye gimnazyów powinny w pierwszym rzędzie 
najsurowiej wzbronić sprzedawania owoców, tem 
bardziej, że młodzież, kupując n. p. śliwki, woli 
tańsze od droższych, czyli zielone od dojrzałych. 
O ile nam wiadomo, zakaz sprzedaży owoców 
wydano w gimnazyum św. Anny.

Również należałoby w szkołach publicznych za­
kazać używania uczniom wody studziennej, a po­
dawać im wodę przegotowaną i oziębioną. Ludzie 
dojrzali, rozumiejący znaczenie zarządzeń sani­
tarnych, łatwiej ostrzegą się sami, dla młodzieży 
szkolnej potrzebne są przepisy i surowe ich prze­
strzeganie. Także w restauracyach i cukierniach 
należałoby podawać wodę przegotowaną, która, 
zakwaszona kwasem solnym, cytrynowym, lub 
fosforowym, nietylko nie traci na sm aku, lecz 
owszem zyskuje.

Około godziny 4 po południu doręczono nam 
z Magistratu odezwę, która rozlepioną będzie po 
rogach ulic. Odezwa wydaną jest z powodu wy- 
juchu cholery w Krakowie i zawiera w 9 pun- 
łtach najważniejsze przestrogi i wskazówki, ty­
czące się zachowania się mieszkańców w czasie 
epidemii.

Z odezwy przytaczamy trzy pierwsze punkty: 
1. Cholera azyatycka nie przenosi się z czło­

wieka na człowieka przez powietrze, pot lub wy­
dech, lecz tylko przez to , że w wymiocinach i 
stolcach osób na tę chorobę zapadłych, znajdują 
się materye zaraźliwe, które, dostając się wprost 
ub pośrednio do przewodu pokarmowego innych 

osób, wywołują u nich znów cholerę,

2. Ztąd wypada, że pielęgnować można bez 
żadnej obawy chorych na cholerę z tą tylko ostro­
żnością, żeby palcami nie przenieść do ust owych 
materyj zaraźliwych, mieszczących się w wymio­
cinach i stolcach osób chorych na cholerę i we 
wszystkich przedmiotach, jak : bielizna, pościel, 
odzież, meble, podłogi i t. d. zanieczyszczonych 
przez nich. Każdy przeto, kto styka się z chory­
mi na cholerę lub przedmiotami przez nich uży 
wanemi i zanieczyszczonemi, powinien jak najsta 
ranniej wystrzegać się dotknięcia się swemi ręka­
mi ust własnych i przed każdem jedzeniem i pi­
ciem jak najdokładniej umywać sobie ręce 5% 
wodą karbolową, która niszczy zupełnie zaraźli­
wość wymienionych materyj.

3. Pierwiastek zaraźliwy cholery mnoży się 
z nadzwyczajną szybkością nietylko w przewodzie 
pokarmowym ludzi na nią zapadłych, lecz także 
w ziemi, wodzie gruntowej, pokarmach i napo 
jach; niszczy go zaś zupełnie ogrzanie do stopnia 
wrzenia i rozmaite środki desinfekcyjne, mianowi­
cie kwas karbolowy. Ztąd więc wypada naprzód, 
iż nie wolno ani wymiocin, ani stolców osób oho 
rych wylewać na ziemię lub do wychodków, nie 
zniszczywszy wprzód ich zaraźliwości przez do­
danie w równych objętościach 10 procent kwasu 
karbolowego surowego, tudzież iż nie powinno się 
bezwarunkowo używać wody studziennej, mleka 
inaczej, jak po przegotowaniu przez pół godziny, 
a potraw mięsnych, owoców i jarzyn jedynie po 
ponownem za każdym razem ogrzaniu do stopnia 
wrzenia wody.

Nie wolno też przechowywać żadnych pokarmów, 
tytoniu, cygar i napojów w pokojach, w których 
leżeli lub leżą chorzy na cholerę, ani używać do 
jedzenia i picia naczyń, które tam się znajdowały.

Ponieważ w Krakowie, ani w bezpośredniem 
jego sąsiedztwie, nie ma ani jednej studni, ani 
jednego źródła z wodą całkiem bezpieczną, lub 
taką, do której by nie mogły się dostać materye 
zaraźliwe cholery, przeto ostrzega się mieszkań 
ców Krakowa, by podczas całego przebiegu epi­
demii, używali nietylko do picia i przyrządzania 
potraw, lecz nawet do płukania mięsa i jarzyn, 
mycia naczyń i podłóg, jedynie i wyłącznie wody 
za każdym razem świeżo przegotowanej.

Podając do wiadomości publicznej wszystkie 
powyższe fakta i uwagi, nu^m y raz jeszcze po­
wtórzyć to, co napisaliśmy już w sobotę, a mia­
nowicie, że dotychczasowy przebieg i stan epi 
demii ani nie daje powodn do większych obaw, 
ani też bynajmniej nie wyklucza nadziei zlokali­
zowania zarazy. Publiczność nasza podwójne ma 
podstawy do spokoju i zimnej krwi, tak jak po­
dwójne powody zaufania do władz i organów 
czynnych w obronie sanitarnej miasta: przede 
wszystkiem bowiem samo wyliczenie zarządzo­
nych bezzwłocznie środków ochronnych wskazuje, 
iż władze pełnią swój obowiązek z zupełną świa­
domością niebezpieczeństwa, ważności zadania, i 
z odpowiednią temu szybkością, energią i sprę 
żystośeią. To jedno. Drugą, niemniej ważną rę­
kojmię bezpieczeństwa stanowi szczerość i otwar­
tość, z jaką natychmiast po pierwszem, niewątpli 
wem stwierdzeniu cholery azyatyckiej w naszem 
mieście, wszystkie fakta zostały ogłoszone, nic 
nie zostało zatajone.

Ze wezwanie do spokoju i zimnej krwi trafi 
u nas na dobry grunt, tego rękojmią jest dotych­
czasowe zachowanie się ludności krakowskiej. 
Ani śladu tu tej paniki, która zwykle objawia się 
u wstępu i właściwie dopiero szeroko otwiera 
wrota epidemii. Z drugiej strony mieliśmy spo­
sobność stwierdzić, że poczucie i zrozumienie ko­
nieczności energicznej obrony sanitarnej objawia 
się nietylko wśród inteligencyi, ale nawet wśród 
niższych i uboższych warstw naszego miasta. 
Jeśli to usposobienie utrwali się i utrzyma, wów­
czas niewątpliwie uda się połączonym usiłowaniom 
władz i ludności odwrócić od miasta i kraju gro­
żące im dziś niebezpieczeństwo.

Lublin 15 września.
Biuletyn o stanie epidemii w gubernii lubelskiej 

z dnia 15 b. m. brzmi jak następuje:
W mieście Lublinie zachorowało osób 113, wy­

zdrowiało 34, umarło 33, pozostało chorych 354.
W osadzie Łęcznie zachorowało 12, wyzdro­

wiało 1, umarło 2, pozostało chorych 54.
W powiatach: lubelskim, lubartowskim, janow­

skim i chełmskim zachorowało 3, umarło 5, pozo­
stało chorych 37.

Z powiatu zamojskiego, lubelskiej gubernii, 
donoszą, iż przytrafiły się tam dwa wypadki cho­
lery azyatyckiej. Zmarli dwaj żydzi, jeden w Za­
mościu, drngi we Frampolu; pierwszy przyjechał 
z Łęczny, drugi z Lublina. Rzeczy zmarłych spa­
lono, a domy ich starannie zdezinfekeyonowano.

K ijów  13 września.
Stan epidemii w gubernii kijowskiej w dniu 13 

b. m. był następujący:
W mieście Kijowie: było chorych 248, zacho­

rowało 65, umarło 24, wyzdrowiało 33, pozostało 
chorych 256.

W gubernii kijowskiej: było chorych 87, zacho­
rowało 16, umarło 8 , wyzdrowiało 4 , pozostało 
chorych 91.

Do nowozarażonych miejscowości zalicza się 
wieś Lntaż w powiecie kijowskim i wieś Dabiew 
Ba czerkaskiego powiatu.

T e l e g r a m y .
H a m b u r g  19 września. W sobotę ogłoszono 

urzędownie: -Zachorowało 286, umarło 127 osób 
na cholerę. W tem mieści się 96 dawniejszych 
rrzypadków choroby i 45 nowszych wypadków 
śmierci. Oznacza to znaczne zmniejszenie się epi­
demii. W tymże dniu przywieziono do szpitali 163 
chorych, pogrzebano 53 osób, tj. przywieziono o 
38, pochowano o 12 osób mniej, niż dnia poprze­
dniego. Zmniejszenie się epidemii utrzyma się 
prawdopodobnie i nadal, gdyż wczoraj od północy 
do godz. 8 V2 rano, odbył się tylko 1 pogrzeb.

W Sanct-Pauly odbyły się wczoraj zwykłe nie­
dzielne koncerta poranne, wieczorem odbywają się 
wszędzie koncerta i przedstawienia. We wszyst­
kich kościołach wygłosili duchowni przemówienia 
w sprawie cholery. Przemówienia te wydrukowa­
no i przybito na drzwiach kościelnych.

Berlin  19 września. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne donoszą: Stwierezono cholerę azyatycką 
u dwóch osób przybyłych z Hamburga. Odwiezio­
no je do szpitali na Moabit.

Telegramy własne „Czasu“.
L w ó w  19 września. Dziś o godzinie 5 po­

południu rozpocznie komisya budżetowa obrady 
nad kwestyą konwersyi długu indemnizacyjnego. 
Na posiedzenie komisyi przybędzie poseł Julian 
Dunajewski.

Telegramy biura koresp.
Cieszyn 19 września. Prezydent krajowy Dr 

Jager przybył tu na pogrzeb Demela i zamieszkał 
na zamku arcyksiążęcym Wiceprezydent Izby de­
putowanych bar. Cblnmetzky przybył tu również. 
Po pogrzebie odjeżdża prezydent krajowy do hr. 
Larischa na zamek Solza.

C i e s z y n  19 września. Pogrzeb Demela odbył 
się wspaniale kosztem miasta. Cblnmetzky miał 
przed domem zmarłego wzruszającą przemowę 
Na pogrzebie obecny był prezydent krajowy, wła­
dze cywilne, wojskowe i gminne, delegacye z ca 
łego Szląska, przedstawiciele szlachty i liczne kor- 
poracye. Tysięczny tłum publiczności i młodzież 
szkolna tworzyli szpaler. Nad grobem przemówił 
w serdecznych wyrazach zastępca burmistrza Bu­
kowski.

B ielak  19 września. W Maglern spłonęło 20 
domów wraz z zapasami. Dwa domy uratowano. 
Szkoda wynosi 80.000 złr. Nikt nie stracił życia.

Praga 19 września. Komitet przedwyborczy 
wiernokon8tytucyjnego stronnictwa z większych 
posiadłości postanowił zalecić wyborcom przy 
dwóch uzupełniających wyborach z większych po­
siadłości do Sejmu krajowego wstrzymanie się od 
udziału w wyborach.

Buda-Peszt 19 września. W tutejszym za­
kładzie zastawniczym znaleziono kilka złotych 
zegarków i łańcuszków, pochodzących rzekomo 
z rabunku, popełnionego w sklepie wiedeńskiego 
zegarmistrza Stollego.

Na gościńcu Soroksarskim towarzystwo, złożone 
z 9 osób, zostało napadnięte przez 5 indywiduów. 
Jedna kobieta ma być zabita, kilka osób jest cię 
żko rannych.

K irclidorf 19 września. Książę Schaumburg 
Lippe przepędził noc z soboty na niedzielę bardzo 
niespokojnie i majaczył. Tętno 68 do 78 na mi 
uutę. Gorączki niema. Wczoraj rano zmieniono 
opatrunek; rana bez reakcyi zaszyta szwem po­
wtórnym. W błonie bębenkowej stwierdzono szczeli 
nę zlepioną. Życiu księcia grozi jeszcze wielkie 
niebezpieczeństwo.

Homburg 19 września. Cesarz Wilhelm, 
który tu przybył o godzinie 8 zrana, został przy 
jęty na dworcu i odprowadzony na zamek przez 
cesarzową Fryderykową, księżniczki Wiktoryę i 
Małgorzatę tudzież księcia Fryderyka Karola he 
skiego. Na ulicach uroczyście przystrojonego mia­
sta utworzyły stowarzyszenia Homburga i okolicy 
szpaler. Ludność witała cesarza okrzykami pełne- 
mi zapału.

Pary* 19 września. Prezydent Carnot powró­
cił do Fontainebleau. Ministrowie Freycinet i Bur- 
deau przybyli do Paryża.

Bruksela 19 września. Wczoraj wieczorem 
wszczął się pożar w suterenach gmachu opery na 
placu de la Monnaie po przedstawieniu. Ogień 
szybko zgaszono.

G etynga 19 września. Słynny uczony profe­
sor prawa Ihering umarł tu przedwczoraj. (Rudolf 
Ihering, jeden z najznakomitszych prawników tego 
wieku, urodził się w r. 1818 w północnych Niem­
czech i kończył studya uniwersyteckie w Berlinie, 
gdzie słuchał wykładów Savigniego i Stahla. Już 
w 1845 r. został profesorem zwyczajnym prawa 
rzymskiego w Bazylei i zajmował tę katedrę 
kolejno w uniwersytetach w Rostocku, w Kilonii, 
w Giessen, w Wiedniu w roku 1868, a nareszcie 
w Getyndze. Najznakomitszem jego dziełem, które 
mu zjednało europejską sławę, jest: „Duch prawa 
rzymskiego0. Znane są także powszechnie jego 
mniejsze rozprawy: „Walka o prawo0 i „O na 
piwku0 z prawniczego punktu widzenia. (Przyp. 
Redakcyi) .

K A D E S l  A K E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Odpowiedź  „Nowej  Reformie .0
W numerze 212 Nowej Reformy z dnia 16 b. m. 

znajduje się w artykule p. t . : „Nauka jazdy kon­
nej w Sokole" kronikarska wzmianka o wniesie­
niu przez Dra Stycznia imieniem „Sokoła" oferty 
do gminy miasta Krakowa o odstąpienie ujeż 
dżalni pod Kapucynami, celem nrzadzenia tamże 
szkoły ekwitacyjnej. Do wiadomości tej Redakcya 
Nowej Reformy przyczynia się następującym do­
datkiem: „Projektowi temu z całego serca przy­
klaskujemy, gdyż najszersze koła czują oddawna 
potrzebę założenia takiej szkoły na wielkę skalę."

Żałować szczerze wypada, iż Nowa Reforma 
przed tak dorywczem zabraniem się do klaskania, 
które może łatwo naruszyć spokój serca i zmącić 
przekonania, nie sprawdziła pierwej, iż owa da 
jąca się rzekomo czuć potrzeba założenia szkoły 
ekwitacyjnej, oddawna w zupełności zaspokojoną 
została ku ogólnemu zadowoleniu najpierwszych 
kół Krakowa, przez założenie właśnie w ujeż­
dżalni pod Kapucynami „Szkoły jazdy konnej 
Ignacego Zangena," wszelkim wymogom zadość 
czyniącej, w której od lat pięciu już udzielam 
nauki jazdy konnej pod osobistym kierunkiem 
i ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich intereso­
wanych; dla pp. Słuchaczy uniwersytetu i mło­
dzieży szkół średnich po znacznie zniżonych cenach.

Przy tej sposobności nadmienić jeszcze muszę 
i tę prawdę, że swego czasu Drowi Styczniowi 
na jego osobiste wstawienie się, oświadczyłem 
szczerą chęć i gotowość udzielać lekcye jazdy 
konnej członkom „Sokoła,0 po cenach prawdziwie 
bajecznie tanich, że jednak dotychczas żaden z człon­
ków „Sokoła" się nie zgłosił.

Kraków w dniu 19 września.
(2118) Ignacy Zangen.

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych  
i m ateryj koście ln ych . Ceny umiarkowane.

(1798 29-100)

Na wielostronne zapytania, mamy zaszczyt 
donieść, że w Józefa Czecha K a ­
lendarzu krakowskim  na rok 
1 S 9 3  pomieszczonym zostanie Wykaz  ulic,  
p l a c ó w  i w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w  w  m. Krakowie ,
sporządzony na podstawie ksiąg urzędowych 
hipotecznych i Urzędu Budownictwa miej­
skiego aż do ostatnich dni.

Kalendarz wyjdzie w tym roku wcześniej, 
jak  po inne lata.

W ydawnictwo Kalendarza Czechowskiego.

Ociemniały pedagog W. K. S S
w Krakowie, znajdujący się ze swoją rodziną 
w opłakanem położeniu i prawdziwej nędzy — 
zwraca się do Szan. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego­
kolwiek datku pieniężnego. — Ofiary na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

Dr S. S K O B E L
donosi niniejszem, że powrócił i ordynuje w choro­
bach skórnych  i wener. od godziny 2—5. 
R y n e k  g ł ó w n y ,  Nr 23, II piętro (gdzie księ­
garnia Gebethnera i Sp.). (2044 5-12)

Dr WINCENTY ŁEPKOWSKI
b. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. Jagiell., po 
odbyciu specyalnych studyów w Berlinie i Paryżu, 
otworzył Z akład d en tystyczny i ordynuje 
w chorobach j a m y  ust  i zębów od 2—4 po poł. 
w K r a k o w i e  ulica S t r a s z e w s k i e g o  Nr 27 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu. (1990 8-8)

KR A W A T Y  jedwabne, letnie w wiel-
l \ l i n V I Ml I kim wyborze, oraz parasole  
jedw abne, la sk i, tutk i do papierosów

f i rmy C a w le y  &  Genry  w P a r y ż u
poleca MAGAZYN

AU BOK IUABCHŚ
FILIPA E IL E  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

(635 2-7)

Sanial B i dy  przyczynia się nader do 
zmniejszenia ilości chorób tak zwanych sekret­
nych ; wszystkie osoby, dotknięte tą plagą, zgo­
dnie powiadają, że w 48 godzin leczenia, przy 
rozpoczęciu choroby wszystkie symptomata z przy­
padłości znikają. Napis Midy znajduje się na 
każdej kapsułce. (140 2- )

B iliń sk i zdrój szczaw iow y.
Rozsyłka bilióskiej wody szczawiowej przedsta­

wia się w tym roku znowu nader korzystnie, bo jeże­
li pod koniec lipca znaczna zwyżka od przeszłego 
roku się okazała, to szczególnie w miesiącu sier­
pniu z powodn panującego niebezpieczeństwa cho­
lery, dosięgła niezwyczajnej cyfry i musiała być 
dniem i nocą napełnianą i ładowaną, ażeby wiel­
kim zamówieniom ze wszystkich krajów nadchodzą 
cym, możliwie najprędzej zadość uczynić.

B ogiem  a praw dą, powieść z osta­
tnich czasów, w y d a n i e  d r u g i e ,  przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dd 
nabycia za 1 złr. 50 ct., pocztą opłatnie (należy- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w księgami Ge­
bethnera i Spółki w Krakowie.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnyoh od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztnk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 oentów, w dnie powszednie 30 o t

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południn z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejśoia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do l-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — próoz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K O M A  T I L I f i l U n C l H l .  
W i e l e ń  19 września. 2 godzina 80 min. po pcŁ

gj papier opod.. 
a srebrno „
J  •§ 4*/, złota . .

1 5 V, pap. nieop 
Akoyi* Ban. Ans.-W.

„ am iytcw a .
Londyn ..................
Kapożeoay..........
D ukaty ..................
Marki. . . . -------
6 •/, Renta wąg. pap.
4'/i .  r
Losy prom. węg. .
Losy tureckie , . .

Ułpo obitnis g'e'.dy: spokojne.

1 dr. et.
96 70 Anglobanki . . . .  

U nlony..................S6 30
l i s  50 Banhvereiny. . . .
100 40 Akeye L&nderkank.
995 — „ koi. K ir .  Led.
311 41 „ „ Iwoweko-
119 65 „ „ eaemiow.

9 6) „ „ połudn.
5 69 Elbethale ...............

58 721/, Eordbsbr.y . . . .
100 50 Btaatabahey . . . .
112 66 Aipiny . . . . . . .
144 55 Akeye tytoniowe .
45 90 Bnfcir ...............

■ir, et.

Iw slfa  19 września.
8inhnaty auctr.. . 
hfctk' Wiedeń . . 
Banknoty ras. . .  
57, Listy east. pola.

170 30 
170 -  
204 76 
65 41

47, Listy likw. poL 
Ake.kol Kar. Lad.

„ austr. kred. . 
Ultimo Buble . . .

153 60 
243 — 
115 25 
224 — 
215 25

243 50 
98 25 

227 — 
2820 

296 50 
67 10 

182 50 
ISO 12%

62 90 
91 60 

167 60 
206 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

Wszelkie papiery warteśelewe, 
b u k i t ty  z if r i i iM M  I ■•■•ty fe 
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NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. W ład. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e  (1995-6-6)

w yszła  ju ż  w czwartej e d y c y i :

Nowenna do Najś. Maryi Panny 
Nieustającej Pomocy

O. S a i n t - O m e r ’a ,
p rzek ład u

0. BERNARDA ŁUBIE ŃSK IEGO
R edem ptorysty .

C ena egzem pl. ozdobnie d rukow anego , e legancko 
k a rtonow anego  3® c e n t . ; zaś w bardzo ozdobnej 
opraw ie  w p łó tno  ang., z ło te  b rzeg i, 4 5  c e n t

Peiisyonat.
Przenoszę mój pensyonat wraz z konee 

syonowaną (boncesya od 1861 r.) szkołą 
8-klasową z Bochni do K rakow a. 
Zgłoszenia przyjmuję od dnia 15 paździer­
nika b. r. >przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  
pod Nr. 18, pierwsze piętro.

Przyjmuję też Panny uczęszczające do 
seminaryum naucz, szkoły przemysłowej. 
Konserwatoryum.

Foitepian w domu. — K o n w e r s a c y a  
francuska i niemiecka. (2111 1-3)

K ó ż a  H e r b s t .

! K A W Ę !
codzień świeżo paloną, kilo od 1 złr. 
20 ct. do 1 złr. 50 ct. rozsyła w 5 
kilowych workach opłatu e za zaliczką 
S. B a u e r  w Pradze, Karolinenthal.

(2114-1 5)

OBW IESZCZENIE.
Dnia 29 i ewentualnie także 30 

września b. r. o godz. 8ej rano , zo­
staną sprzedane na miejskiej targowi­
cy końskiej w Krakowie około 180 
do wyranżerowania sklasyfikowanych, 
skarbowych, służbowych koni, więcej 
ofiarującemu. (2C31)

Kupiec nabywający ma uiścić także 
należytość stemplową według skali I I I .

Kraków dnia 20 września 1892 r.
Die Verwalturtgs-Commision, 

bei der k. und k. Train-Division No. I.

Ogłoszenie.
W  ces. król. Sądzie powiatowym 

W Ż y w c u ,  odbędzie się l l c y t a -
c y a  w s z y s t k ic h  należących do 
masy konkursowej P a w ł a  M o­
t y k i  t o w a r ó w  wraz z urządze­
niem sklepowem w dwóch terminach
t. j. 2 6  w r z e ś n ia  1 8 9 2  r. 
i l O  p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 2
r. o godzinie 10 rano, na pierwszym 
terminie za cenę szacunkową 2588 złr. 
33 ct. lub powyżej takowej, a na dru­
gim terminie także poniżej ceny sza­
cunkowej.

W arunki licytacyjne i spis tow rów 
można przejrzeć w c. k. Sądzie powia­
towym w Żywcu. (2038-1-3)

K i l l
s ta re  i now e sp rzed a je  najtan ie j (1601-258-

EIIL WEISSA, Wien, I., S alithorgaue 41

Wykupno złota i srebra.
Ponieważ c. i k. urząd menniczy srebro 

do wy kupna tylko więcej jeszcze w naturze 
wynagradza, zatem zwracamy uwagę, że
o k r u c h y  z ł o t a  i  s r e b r a ,  
s z ta b y  z ł o t e ,  b o r ty  (szlaki, 
frendzle), w o g ó l e  w s z y s t k i e  
s z l a c h e t n e  m e t a l e  i  t y c h ­

ż e  o d p a d k i  0830 3 io
po najwyższym dzień, kursie wykupujemy 
i odpowiednią wartość gotówką płacimy.
G. A.Scheid’sche Affinerie Gold-u. Silber- 
Gekratz-, Legir- und Scheide-Anstalt, 

Wien, VI., Gumpendorferstrasse 85.

Pałac
w uroczem

otoczony cieńistemi ogrod am i , skła­
dający się z dwóch ogrom nych sal 
i 12stu w sp an ia łych  gm achów ; 
piecam i najnow szej KonstruK- 
c y i ,  tera są , w ielk ich  piw nic, 
dwóch w ielk ich  kuchen i bardzo 
obszernego strychu ; je s t  do 
sprzedania! Obok pałacu znajdują się 
w osobnem  zabudowaniu miesz­
kania dla s łu g  ; wraz z rem izą  
dla pow ozów  i stajniam i, w dru­
gim ogrodzie należącym również do pa­
ła cu , wielka cieplarnia z mieszka­
niem dla ogrodnika. W oda wyborna  
do picia. Obszar cały wynosi 2,426 sążni 
kwadrat., da się użyć także na parcele  
budowlane. Tylko osob iście  inte­
resowanym do sprzedania, którzy się zgło­
sić mogą codziennie między godziną 
12 — 1 przed południem  u sa­
m ych w łaśc ic ie li pałacu przy ulicy 
Lubicz Nr. 7, I. piętro. Osoby pośredni­
czę są w yk lu czon e i nie otrzymają 
żadnego wynadgrodzenia. (2047-5-6)

mechaniczne „ G f lŁ Z lf44 nieklejone, wyrobu krajowego, z najlepszej francuskiej bibułki „ l e  C ar-  
t O U C h e s * * ,  uznane powszechnie za najlepsze, poleca Ellg*. S m it lo w ic z  w Krakowie, Sukiennice 
Nr. 29. —  Cena długich za 1000 sztuk 1 złr. 25 cent., 100 sztuk 14 cent. w pudełkach. (822-2-)

Pom im o w szechstronnego  rozw oju  chem ii kosm etycznej i n iezliczonych przetw orów  na tern polu, żadnem u 
z nich  n ie udało  się usunąć s ta rego , bo od  30 la t istn ie jącego  środka, k tó rym  je s t

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  b r z o z o w y
dow odzi to  więc praw dziw ej w artości teg o  śro d k a  up iększa jącego , w prost p rzez n a tu rę  sam ą nam danego. B al­
sam  brzozow y Dr. F ry d . L eng iela  badał w ydział m edyczny ces. ro sy jsk ieg o  m inisteryuin, a  prof. Dr. med. R aspi, 
p ro k u ra to r un iw ersy te tu  w W iedniu  i prof. Pyefluch w L ondynie  i w. i. szczególnie go  zalecają . B alsam  ten  
uzysku je  się  zapom ocą postępow ania  chem icznego , k tó re  od  la t 30 n ie  u leg ło  żadnej zm ian ie , nadaje mii w ła­
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się m łodzieńczą św ie­
żością, niemniej też  gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerw ienienia, wygładza zm ar­
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną g ładkość, świeży i ożywiony koloryt. C ena B alsam u brzo- 
zow ego złr. 1-50 za dzbanuszek.

R ęce, k tó re  po  użyciu  B alsam u brzozow ego zy sk u ją  nadzw yczajna d e lik a tn o ść , konserw uje  się  nadal 
zapom ocą lir. Ł K i n i E Ł ł  OI’H-C H K J I K  sło ik  « 0  ct. i Hr. L E I ( . I K U  n i l l ł / t  B K H Z O K  
za sz tu k ę  BO ct. i 35 ct.

D o nabycia  w każdej w iększej ap tece , m ianow icie: we L W O W IE  u Z. R uckera , w K R A K O W IE u W i­
k to ra  R ed y k a  a p te k .,  w CZERNIOW CACH u G olichow skiego nast. Mahl a p te k .,  w TA R N O W IE u M aurycego 
A dlera, w B IE LSK U  u A lfr. B lum enthala  i w  d ro g u ery  A. H aas. (1623 51-)

Przy Z a r z ą d z ie  Z a k ł a d ó w  
g ó r n ic z o - h u t n ic z y c h  J a ­
ś n ie  W ic lm o ź .  A n d r z e ja  
l i r .  P o t o c k i e g o  w S ie r sz y ,  

poczta T r z e b in ia ,  G-alicya, 
jest do ob adzenia n a ty c h m ia s t  

posada (-2028-3-3)

Asystenta górniczego
(Bergassistent).

Kandydaci, władający językiem pol­
skim , zechcą wnieść podania zaopa­
trzone świadectwami z ukończonych 
studyów Akademii górniczej i dotych 
czasowej praktyki w zawód ie górni­
czym, do powyższego Zarządu.

iajwięk§zy handel
Maszyn do szycia

nietylko w  k r a ju ,  ale w c a ł e j  
A u s ir y i ,  (I605-44-80) 

ręczne Singera po 27, 36 , 4 0 , 48 złr. 
nożne Singer* po 30 , 42, 50 , 65 złr 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

Gwarancya 5 lat.
J O Z E F  I WA N I C K I ,

K r a k ó w ,  R y n e k  ł* '*»• 
L w ó w , l l o t e l  Z o r ż a .

*1 BLA/Ve
\  HA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 4

i P A h ia  ^

f D :

9

I
!

mbw-to&k Aprobowane przez ramii 
Akademią medyczną 

iw P aryżu , adoptowane|
Jprzez F orm ularz  offl- 
cialny francuzki, sank- 

| ISH clonowane przez radę lgss
Medyczną w Petersburgu. ^

' Posiadające rów nocześnie w łasno ici jo d u  5  
i i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e J  
| w siystk ich  rodzajach chorób, k tó re  w yw o- 9  
I łu je  zarodek skrofuliczny [puchliny, zatka- 9  
. nie kanałów , humory, etc.) słabości, p rze- A  

eiw  k tórym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie Z  
* bezskutecznem ; w  Cblorozie (bladaczce), J  
I wLeuoorrhśs (białych upławach) w  Ame- 9  
| norrhóe Izatrzymanie zupełne lub częścio- 9
I we regularności/, w  S u c h o ta c h , w  Syfilis a  

o rg a n ic z n e ;' e tc . O statecznie p odają  one 3  
I lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- 9  

czaj silny , do p odżyw iaria  organizm u i  do 9  
w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, a  
słabych lub  osłabionych. *}”

N.B. — Jo d  nieczystego lub zepsutego 9  
żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz 9  
d riażn ia jącem . Jako  dow ód czystości i t t  
autentyczności praw dziw ych  P i g u ł e k ^  
B K ancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  
sreb;ze i podpis nasz n i- y  
niniejszy położony u spo- #  
du  zielonej e ty k ie ty .

Aptekarz w Paryżu r u b  B o n a p a r t e , 10
W T S T U a O A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W ,

••M N  •• • • • • • • • • • •
1622 29-

XIII. TARG
naKO NIE ZBYTK0 W E i UŻYTKOWE 

odbędzie się
w Inowrocławiu

d. 4 i 5 października 1892 r.
oraz losowanie koni zakupionych na targa.

Zamówienia na miejsca w stajni należy 
przesiać najpóźniej do 30 września na ręce 
Wgo L. Grabskiego w Inowrocławiu. Póź­
niejsze zamówienia tylko w miarę możności 
uwzględnione zostaną — Za m iejsce  
w stajn i płaci się cd konia na cały czas 
trwania targu 4 m arki, za osobną klatkę 
6 marek, za miejsce na podwórzu dziennie 
50 fen. (1813-3-3)

Konie wolno zostawić w stajni od 2go 
do włącznie 7go października Za wstęp  
na plac płaci się 50 fen. Stangreci i lu­
dzie służący do oprzętu koni mają wstęp 
wolny. Równocześnie z targiem na konie 
odbędzie się w y sta w a  pow ozów , 
szorów  oraz m achin i narzę­
dzi ro ln iczych . Zamawiający miej­
sce płaci przy zamówieniu 10 marek i do­
stanie w zamian przekazane sobie miejsce 
100 metr. k w ., a za dalsze miejsce płaci 
10 fen. za metr kw. Zamówienia odnośne 
powinny również do 30go września być 
w ręku Wgo Grabskiego w Inowrocławiu.

Inowrocław, dnia 16 sierpnia 1892 r.
K o m it e t :

L. Grabski, Geisler, hr. Solms,
Timrn z Dziewy, J . Trzebiński.

\

L. ZWOLIŃSKI i SPÓŁKA
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 40 (róg ulicy Poselskiej). 

H S I Ę ^ A R I l i
  obficie  zao p a trzo n a

H /ĘT  w e w sze lk ie  now ości literatury p o lsk iej, niem ieckiej i francuskiej.
Wielki wybór książek do nabożeństwa w różnych oprawach 

oraz książek na nagrody i potlarki dla młodzieży i starozycli.
Podręczniki szkolne, m apy, a tla sy  i globusy.

Główny skład na Galicyę i Wielkie Księstwo Poznańskie wydawnictw 
k s ięg a rn i T eodora  P aprock iego  i  Sp . tc W arszaw ie .

Czytelnia w Językach i polskim , niemieckim i francuskim.

W I E L K I  S K Ł A D  I W Y P O Ż Y C Z A L N I A  NUT .
Pian in o  do p rzeg ry w an ia  na m ie jscu . (2017-4-8)

Główna ekspedycya pism peryodycznych oraz wydawnictw zeszytowych,
krajowych i zagranicznych.

Katalogi i cenniki pism, oraz warunki abonamentu nut i książek gratis i  franko.

i

Celem] ułatwienia wojskowym c. k. armii i pp. 
jednorocznym, by nie sprowadzali ubiorów wojskowych 
z innych miast — sprowadziłem zdolnych przykrawaczy 
z Pragi i Wiednia, i wykouywuję w szelk ie  bardzo 
gustow ne mundury jakoteż ubrania cy w il­
n e , trwałe i po bardzo przystępnych cenach, w jak- 
najkrótszym czasie. (2065-4-10)

P .  K o s i b a
w Krakowie, Rynek gł. L. 2 3 , 1. piętro.

Najlepsze i najtańsze mydło toaletowe.
N ajodpow iedniejszem  m ydłem  do

PIELĘGNOWANIA SKÓRY
j e s t  z a  powodem lekarskich powag św ieżo w prow adzone

mydło Doeringa ze sową.
J e s tto  łagodne, naturalne, bezbłędne

PIERWSZORZĘDNE MYDŁO TOALETOWE
m iłego zapachu 1 znakomitego wpływu na

l^ T  gibkość i piękność skóry
tu d z ież  d la uzyskania  I konserw ow ania  d e lik a tn e j cery .

Poniew aż je s t  bezw zględnie n ieszkodliw e i n ied rażn iące , p rze to  lekarze  usiln ie zale­
ca ją  m ydło D o eringa  ze  sowę w szystk im  m atkom  do mycia niemowląt i dzieci.

Osoby z bardzo  d rażliw ą lub z po p ęk an ą  a lbo  pęk ającą  sk ó rą , n ieznajdą  d la  siebie 
dogodniejuzrgo. łagodniejszego środka do mycia, j a k  lloeringa wy­
borne mydło toaletowe.

Ja k o  oznaka j e s t  na  każdej sztuce praw dziw ego  mydła Doeringa w y­
gnieciony  nasz znak  ochronny, sowa, dlatego nazw a ,,mydło Doeringa ze sową.“

  C ena sz tu k i 3 0  centów . =
Mydło Doeringa ze nową m a j ą  n a  s k ł a d z i e  w.Hrakowie: M. D oning, 

F ilip  E ile  au bon M arche, W ilhelm  Fenz , F . A. G rigar, K onst. Ś m ies tek  ap t., K onst W isz ­
niew ski a p t , J .  Z aplatalsk i, Porębsk i & Zim ler. (1455-4-7)

Główne zastęp stw o  dla Austryi-W ęgier mają A. Motsch & C o , Wien, I , Lugeck 3.
» W W W W W W W W 9 9  f f  f  f  f  f  f  T I f  f  f  f  f  f  f  ?'

Patentowana kulista maszynka do palenia kawy
w wielkości na 3, 5 , S, IO do lOO kilogramów zawartości.

Prosta, trwała, wygodna. Małe spotrzebowanie paliwa.
Emmericher Maschinenfabrik und Eisengiesserei

E m m erich  am  R hein .
P rzeszło  25,000 sz tu k  w użyciu. — P o ży teczna  i k o rzy stn a  d la  

każdego  hand lu  korzennego . — W ielokro tn ie  najp ierw szem i nagrodam i o d ­
znaczona , o s ta tn i raz  w e w rześniu  1890 r. w B rem ie i W ie d n iu , w paź • 
d z ie rn ik u  1891 r. po raz  d rug i w P rad ze. (1407 8-)

Ostrzega alę przed naśladowaniem!
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y lk i  B i l iń s k ie
(bilińskie cukierki na niestrawność).

Wyborny środek w paleniu żołądka, nieżytach żołądka, nle- 
regnlarnen trawieniu wojgóle. (488 15 22) 

Składy we wazyntklch handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich.

D y re k c y a  zd ro jo w a  tc B i l i n l e  ( w  C zechach).

W ielka 5 0  centow a loterya.

GŁÓWNA WYGRANA
|  Ostatn

75 .000  żBż w. a.
L o s y  po 5 0  C t .  sprzedają w K r a k o w i e :  Józ. Altstadter, 
Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Izak Grajower, 
Józ. Heidenfeld, A. L. Hochwald, Szymon L oria , Albert Mendels-

burg, M. D. Trinkenreich. (1869-13-)

Pierwsza wiedeńska

MACZKA POŹYWCZA DLA DZIECI
firmy

F . €riacom c!li w  W iedn iu .
Sum ienne m atk i sp e łn ią  zupełn ie  swój obow iązek, jeżeli swe niem ow lęta zawsze i ty lk o  

m ączką pożyw ną d la  dzieci G iacom ellego odżyw iać będą. Je s tto  je d y n y  śro d ek  spożyw czy bez 
krochm alu, odznaczony złotym m edalem , w ypróbow any i jak n a jlep ię j polecany przez le k a r­
sk ie  pow agi. Mała p uszka  45 ct., duża  80 ct. Do nabycia  w  ap tek ach , sk ładach  ap tecznych  i han ­
d lach łakoci w  A u stry i i W ęgrzech. — N ależy żądać w yraźn ie  Erstes W iener Krauz « i» -  
c o m e l l i * N  liinderualiriiiehl. " (1498-19 30)

Nauczycielka Francuzka
z m uzyką  i śp iew em , bardzo  dobrze  polecona, 
p o szuku je  um ieszczenia przez Biuro Mmc 
Stephanie, w K rakow ie, ulica D ługa  Nr. 7.

;2109 2-3)

f in  Q nt 7 P f l i łn ia  s o  Pn i w «•U U  o | J I Ż C l l a l l l a  lach najnow szej konstruk - 
cyi, z dosta tecznym  zapasem  m iodu. — B liższych 
szczegółów  udziela  A gencya  ubezpieczeń w  L U ­
BZINIE, pocz ta  R o p c z y c e .  (2069-2-3)

Stanisław Ochmański
n a u c z y c i e l  m u z y k i ,

udziela l e k c y j  gry na fortepianie oraz 
nauki harmonii niższej i wyższej. Bliższa 
wiadomość w Krakowie przy P l a c u  Ma 
r y a c k i m  L. 5, II. piętro. (2102-2-3)

urnowe i kauczukowe
higien czne, ch irurg iczne, do pielęgnow ania cho­
rych i d la  po łożn ic  — w ysyła  za zaliczk ą  P ie rw ­
sze po lsk ie  p rzedsięb iorstw o w ysy łkow e: A l b i n  
Hrąjewski w IViedniu, I., G iselastras te 1. 
W yłączny  cenn ik  illustrow any  na żądanie  d a r mo  

i o p ła tn le . ‘ (1656 29-)

Masła deserowego, od 15 
do 80 k.Iogr. tygo­
dniowo, poszukuje 

B i u r o  S w i d e r s k i e g o
w Tarnowie. (1551-5-)

Od 1 paźdz. potrzebny jest
rządca.

h t

Zadane studya agronomiczne i p ra k ­
tyka. Z a r z ą d  d ó b r  W i ę c ­
ku  w i c e  p. W o jn ic z .  (2063-3-3)

Dra M. Fedorowicza
r a f in e r y  a  n a f ty  w  R o p ie ,  

s t a c y a  G r y b ó w ,
wysyła codziennie w baryłkach ame 
rykańskicb —  po cenach fabrycznych

(1799 16-)

istniejąca od r. 1888 pod firmą

A l o j z y  K o n i e c z n y
w JASIONOWIE, poczta Wzdów,

w powiecie brzozowskim, 
poleca organy kościelne własnego wyrobu, 
wprawnie i trwale wykonane, po cenach 
umiarkowanych, z 10-letn. poręczeniem. 
Fabryka moja była dotąd zaszczycona za­
mówieniami nowych organów: do Klim 
kówki na 4 głosy, do Połomyi na 10 głos., 
do Zyznowa na 7 głosów, do Borownicy 
na 4 głosy, i licznemi reparacyami starych 
organów. — Wyrabia również harmonie nc 
żne od 55 złr. i harmonie ręczne do nauki 
śpiewu własnego pomysłu, uznare za bar­
dzo praktyczne, do zamknięcia. Gdy się 
otworzy, stanowi pulpit; na 2%  oktawy, 
wygodna do przenoszenia, 52 cm. dtuga, 
34 cm. szer. a 26 cm. wysoka. Powietrze 
należy pompować lewą ręką, a grać prawą. 
Jięknie i trwale zrobiona za poręczeniem, 

cena 26 złr. (1570-12-12)

W łaściciele koni
k a ż d tg o  g a tu n k u , i c i,  k tó rzy  trzy m ają  ty lko  
parę  k o n i , o trzym ają  na  żądanie  p ró 1 y ' i cen­
nik i naszych now ych smitroMideł na wo­
zy, skóry, rzemienie i kopyla darm o 
i op łatn ie. , (2009 6 10

Chemicz. fabryka Briisau na Morawie.

Wiele osób
nie wi ć ,  w ja k i  sposób m ają  sobie utw orzyć

p o rząd n e  utrzymanie.
N adaje  się do teg o  w rzete ln y  sposób, bez k a ­

p ita łu  i ry zyka, sposobność przez bardzo  k o rzy ­
stn e  zastępstw o, po lega jące  na p rzy jm ow aniu  za­
m ów ień na w A ustry i-W ęgrzech  dozw olone losy 
na częściow e sp ła ty  d la k ra jow ego  dobrze zna­
nego dom u bankow ego. O ferty  p rzy jm uje  B iuro 
og łoszeń  J. Danneberg w Wiedniu, I., Kumpfgasse 7. 

(1999 5-5)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

S U C H A R D
NEUCHflEL(scawBZ).

Sześć lub cztery pokoje
na III. piętrze, front na południe Małego 
Rynku, do wynajęcia. —  Wiadomość przy 
ul. M i k o ł a j s k i e j ' L .  4. (1940 10-)

■□1 n i * t ż k l l l f l  W !  palisandrow y, z an- 
®  g ie lsk ą  mech. (kon­

certow y) z fab ryk i b e rliń sk ie j, o m iłym  i silnym  
to n ie , w bardzo  dobrym  stan ie  —  je s t tan io  do 
sp rzedan ia  w K rakow ie p rzy  ul. K a n o n i c z e j  
pod  Nr. 6, I. p iętro . (1975 5-6)

M M M 6 6 H M 6 6
V  HIOIIEŁE I- l i t ,  S h l i ;  (

^ ’ T a i t o l i i n  f
na sezon jesienny i zimowy Z  

w w ielk im  w yborze poleca

MAGAZYN MOD 5
i
t
i
i
J

to Krakowie, Sukiennice L. 19. 
Gorsety paryskie, modne woalki, 
pióra strusie i fantazyjne — oraz 

kwiaty paryskie.

SUKNIE DAMSKIE
wykonywa w jaknajkrótszym  

czasie gustow nie  i z e legancyą. 
Zam ówienia z prow incyi u sk u te ­

czn ia  szybko  i punk tualn ie. (2032-2 “

• • • • • • • • § • • •

i e j |

9) Amm
N a  s e z o n  z i m o w y

w " . . . . . . . . . . . . . . . . .
z całem wygodnem i ciepłem urządzeniem 

do wynajęcia. (2106-2-3) 
Wiadomość u właścicielki na miejscu.

MIESZKANIE
składające się z lOeiu pokoi, kuchni, 
przedpuk'ju i kredensu, w kamienicy 
pod Nr. 7 przy ulicy W i ś l n e j ,  na 
II .  p iętrze , jest z a r a z  do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u portyera. (2005-2-2)

Wandy H orow iczow ej
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 

pod Et. 31, I piętro.
przy jm uje  k o ronk i i firanki białe i krem ow e do 
jran ia  i cerow ania, w edług  najnow szego sposo- 
3u — rów nież p ió ra  stru sie  do  prania, fa rbow a­
nia i frjzo w an ia , po cenie um iarkow anej, ręcząc 
za dok ład n e  w ykonacie . (2105-2 6)

Interes do nabycia.
Oldawna istniejący mięszany handel, 
połączony z z y s k o w n ą  fabrykacyą, 
w w.ększem przemy słowem mieście, 
przy głównej u licy , na punkcie naj­
bardziej ożywionym, jest z powodu in­
nego przedsiębiorstwa pod korzystnemi 
warunkami do nabycia. Kapitał około 
3000 zlr. jest pożądany. Adres wska­
że Administracya „Czasu.“ (2104 2 3)

Ementalskie sery
rozsyła w paczkach pocztowych, jakoteż 
całemi kręgam i, do każdej stacyi za za­

liczką, a mianowicie: 
najprzedniejszy ementalski 5 kilo złr. 4.80 
przedni groyer . . . .  5 „ „ 3-80

Przez wygodne urządzenie fabryki sćrów 
i wskutek dobrego utrzymania krów i pa­
szy na posiadłościach JW. Hr. Aleksandra 
Andrassego, mogę zrobić produkt, który 
prawdziwemu ementalskiemu nieustępuje. 
Przy odbiorze całych kręgów po 40 kilo 
10% rabat. (2107-2-3)

J. liany, fabrykant sćrów, 
Y e l e j d e ,  Gomitat Zemplen, U ngam .

(183 47-52)

= = = = =  (1938-16-)

Dziś we wtorek dnia 20go września 
W IE L K IE  GALOWE

przedstawienie.
Występ Mstr. Walton

z swoim s ł y n n y m  małym cyrkiem.
M iss  E r n a

z 30ma wspaniale tresowanemi psami 
a n g i e l s k i e j  r a s y .

Jutro w e środę dnia 21 w rześnia  
d r u g i  w y s t ę p  flsti*. Ha l i  on  

i Miss Brna.

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: dla myśliwych kurtki, kam asze, patronierki, manierki, koszule flanelowe.<u«w)


